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Fatalny projekt
Pod powyższym tytułem zamieścił war*

9z.aw.ski „Kuryer Polski" artykuł wstępny, 
który tu powtarzamy, jako rozum.iy głos 
uczciwego dziełinika burżua/zyjnego. Wsika* 
żuje bowiem ten artykuł, jak rozsądniej sza 
część mesacyaikstyciZinej opioii publicznej ó* 
sądzą niefortunną dążność do rządzenia za* 
pomocą usiaw wyjątkowych. Artykuł „Km 
ryera Polskiego1" brzmi:

Projekt UiSiawy prewencyjnej prasawko prze; 
®tępc«m peiiiŁycznym, złożony przez mim. Dow* 
riarowicza, śpotkai się z krytyką tylko lewicy i 
został odesłany do komisya puzez większość, nie 
podejmującą na razie dyskusyi. Przypuszczam, 
iż stronnictwa, które w ten sposób głosowały, 
liczą na to, iż w komisyi zdołają projektowi u; 
stawy nadać pozory prawa i związać w sposób 
logiczny zaiożemoa us.awy. Obawiam się jednak, 
że będą to usiłowania piocne — i że jedyną wła* 
ściwą drogą byioby odrzucenie en blóc całego 
projektu, nie biorąc pod rozwagę konsekwencją, 
jakieby ten krok musiał pociągać dla aut ona 
iprojektu.

knam ten projekt już ód dni kilku, a id/o dziś 
nie mogę o nim myśleć spokoj aie. Jakaż zgni* 
lizną moralna wesznaby w krew społeczeństwa i 
państwa z chwilą, gdyby fatalna ustawa wpro* 
wadzoria została w życie! Na zrozumienie tej o* 
czywiatej prawdy, n.estety, trudno liczyć. Świa* 
domość prawna i poczucie sprawiedliwości, ule* 
gną w naszem społeczeństwie pewnemu zamro* 
czeniu.

Nie zamierzam bronić kominu.stów przed re* 
presyą pirawną i nie neguję potrzeby walki z 
komunizmem. Ale jeżeli dotychczasowy zakres 
prawodawstwa jest niewystarczający, a powa* 
żarn się wątpić, czy obowiązujący u nas kodeks 
rosyjski pozostawia pewne luki w systemie re* 
piesyi kar: ej przeciwko przestępstwom po Ii ty* 
eznym, — to istnieje tysiąc innych sposobów u* 
zapełnienia kroków prawod iwstwa. Kopiowanie 
żywcem moskiewskich przepisów o stanie wo* 
jannym, pogarszając je jeszcze — to nie.jest dl.a 
cywilizowanego i praworządnego społeczeństwa 
droga do walki z wewnętrznym czynnikiem roz* 
kładu i buntu.

Rzecz w tam — i to jest dla mnie sprawą naj* 
istotniejszą — że ustawy p. Downarowicza, choć* 
by ją dziesięć kroć poprawiać i ulepstać, nie* 
podob a tak sprecyzować, by ona godziła jedy* 
nie w komunistów. Zagrażać ona będzie bezipie* 
icizeństwu i spokojowi wszystkich obywateli i 
■stanie się narzędziem niesłychanych nadużyć. 
Nikt z nas, nazajutrz po uchwaleniu podobnej 
ustawy, .nie zbudzi się bezpiecznym w swym do* 
mu i w swym spokojnym trybie życia. A będzie 
tak nie dlatego, iż ustawa ma braki redakcyjne, 
lecz dlatego, że jest potwornym .dziwolągiem 
prawnym: ustawą o zapobieganiu mieistnieją* 
temu jeszcze przestępstwu. Jakież może być kry* 
tc-ryum dlla oceny tej występnej woli, której rze* 
korne zamiary mają być przecięte w zarodku? 
Żadne. Każdy z nas może być aresztowany lub 
zesłany i nie będzie miał .możności dowieść ni* 
czem odnicśnej wyższej władzy, że zaszła. po* 
myłka. Bo — w czem pomyłka? Jestem po,dej* 
rżany i niema żadnej dobrej racyi, aby podej* 
rzewanym nie był. Każdy może być podejrzany. 
Władize powiatowe, w których ręce ustawa chce 
złożyć tak rozległe pełnomocnictwa, jak areszt 
do 4 tygodni, wysiedlanie z granic powiatu i po* 
zbawianie na czas represyj uprawnień przemy* 
słowych i handlowych — stają się nieograniczo* 
tymi władcami nad tłumem pokornych niewól* 
ników. Gdyby te władze były nawet idealne, to 
jeszcze musiałyby popełniać tysiące niesprawie* 
dliwości. Pan minister spraw wewnętrznych po* 
winien Jednak wiedzieć, że posiada aparat u*

łomny i mający słabość, nie zawsze bezintereso*
wną, mieszania się do wszelkich spraw prywa* 
tnych, a zwłaszcza dotyczących wykonywania 
uprawnień przemysłowych i handlowych. Pod 
działaniem zaprojektowanej ustawy wsizelka 
konkurencja w interesach, spory prywatne, za* 
targi mieszkaniowe — będzie się z reguły ucie* 
kata do denuncyacyi. I chciałbym wiedzieć, czy 
rno że nam rząd zag warantować, że taka uciec z* 
ka będzie zawsze bezpłodną i że nie . będą się 
zdarzać częste... omyłki?
. Czy będzie przy istnieniu ustawy możliwa np.
opozycya przeciwko woli p. StauoMy w sejmi* 
kach powiatowych lub radach miejskich? Pan 
starosta będzie mógł przecież aresztować opo* 
zycyonistów, pozbawić ich na ten czas funkcyj 
radzieckich lub delegackkh, poczem wolę swą 
przeprowadzi.

Istnieje podobno na całym cywilizowanym 
świec.ie wolność koalicyi, związków, wolność 
prasy. Ale w Polsce pan starosta będzie mógł 
za m k n ą ć  k a żd e  stowarzyszę nie w poro zumieniu 
;z interesowanym ministrom, t. j. (z wł.aisnytm 
B w ie rzch n ilt iem , do k tó r e g o  należy rejeutraicyia 
stowarzyszeń. Strejk ekonomiczny czterech cze* 
ladników szewsikuch może się staroście wydać 
„ r o z r u c h e m  wewnętrznym, zagrażającym bez* 
piecizieństwu -publicznemu", każdy aitykuł gaze* 
ty.'— „p o p ie ra n ie m "  te g o ż . A ponieważ oboik 
k a r y  d la  czasop ism a  je s t  jeszcze przewidziane 
zamknięcie d ru k a rn i, więc zapewne właściciel 
te jż e  -będzie zm u szo n y  w obronie własnych inte* 
resów zaprowadzać cenzurę rękopisów w zecer* 
ni.

To wszystko, co napisałem, nie jest by naj* 
mniej przesadą, Jestto najzupełniej ścisły wy* 
wód prawny z .postanowień ustawy. Tak może 
wyglądać nasze życie, tak wyglądało za. czasów 
rosyjskich w 1905 roku, a może być i gorzej 
z tego względu, że nasze urzęduiotwo więcej 
partycypuje w życiu prywatnem i większą ma 
pokusę do nadużywania swej władzy.

Najzupełniej wucrzę, iż p. minister Downaro* 
wiiciz, ani popierające jego projekt stronnictwa 
sejmowe nie zamierzają byna.jmęiej ufczynić .nas 
„rają11 pod panowaniem janczarów. Może się i*

Stolnie łudzą, że uda się im ograniczyć działa* 
nie ustawy rzeczywiście tylko do komunistów, 
Jestto złudzenie, bo aparat wykonawczy składa 
się tylko z ludzi, a tych braki i ułomiuość oho* 
wiązany jest znać .pan minister.

Zastanówmy się n.a chwilę trzeźwo, co ma być 
wprowadzone w żyicie? Nieograniczona władza 
niższych funkcyonaryuszów administracyjnych. 
System państwa policyjnego, jakiego niema od 
dziesiątków lat żadne społeczeństwo Zachodu. 
Mamy zaofiarować naszej .admiriistracyi nieo* 
graniczony kredyt i zaofiarować go właśnie dla* 
tego, iż pizyz ąje się do nieudolności. Bo nic* 
możność schwytania przestępców politycznych 
;n flagranti i oddania ich władzom sądowo* 
śledczym z materyałem obciążającym — jest 
świadectwem nieudolności. Na całym świecie po 
lieya sobie umier radzić i represy.a siąidowo*karna 
wystarcza.

Skąd wreszcie te dane, iż zwykle środki re* 
presyi nie wystarczają?. Niechże komisya sejmo* 
wa upomni się chociaż o te dane, by dowiedzieć 
sdę, że ustawa jest istotnie potrzebna. Może 

(przytem komisya przyjmie pod uwagę, iż naj* 
lapsizem lekarstwem na komunizm jest dobra po* 
lityfca społeczna, zaś rapirMsya jest tylko śród* 
lciem wtórnym.

Zapewne komisya zainteresuje się również za* 
gadką, dlaczego mniema pa.n minister, iż szerze* 
nicm komunizmu zajmują się ludzie, wykony* 
wujący procedery handlowa i przemysłowe, fun* 
ivcydh.aryu.sze państwowi, oraz ludzie piastują* 
cy funkeye publiczne z wjrboru? Może również 
kcimisyę zainteresuje pytanie, jak przy pełno* 
moeniietwach, wynikających z tej ustawy, wy* 
glądać będzie swoboda wyborów do przyszłego 
sejmu?
- Niestety, Sejm E.a©z dotychczas ciągle tylko 
uchwalał ustawy wyjątkowe, wprowadzał karę 
Śmierci, sądy doraźne. Taki jest dotychczasowy 
dccobuk w ^prawodawstwie, karnym niepodległej 
Polski. W tym kierunku popycha Sejm fala rea* 
kcyi ślepej, beapamiętnej, bezmyślnej i ziaścian* 
kowej w społczeństwie. Prawomyślno-ść? Komu 
o- nią chodzi? Hum.anita.rjizm? ObDodźwięczne 
slwiwa. Wolność? To było dobre dla naszych dzia* 
dów, którzy za mią ginęli we wszystkich krajach 
Europy. Ni.e, nie jnam nadziei. Ale milczeć nie 
mogę, J, D.

Rokowania polsko-niemieckie o Górny Śląsk
mieekiej Górnego Śląska. Oświadczył on wówczas, 
iż jest osobiście zwolennikiem autonomii górno­
śląskiej, choć pierwotne warunki się zmieniły. Za­
znaczył, że gabinet Rzeszy nie powziął jeszcze 
żadnych uchwał w tej sprawie. Wreszcie kanclerz 
nadmienił, że należy się liczyć z 'koniecznością 
wysłania dalszych rzeczoznawców do rokowań .go­
spodarczych z Polską, gdyż podczas rokowań wy­
łoni się jeszcze niejedna kwasica, nieobjęta zmie­
ceniem deeyzyi genewskiej.

Ludność poiska eta 0. Śliska 
Katowice. (PA1). Według zestawienia statystyka 

ludności na terytoryum przyznanem Polsce na 
Górnym Śląsku przedstawia się następująco: 
W powiecie raciborskim 18.344, rybnickim 143.738, 
pszczyński 145.766, katowickim wiejskim 252.605, 
Katowice miasto 50.000, Królewska Huta 80.000, 
Bytom wieś 175.713, wliczając FriedenlitUe i (Jza:« 
ny Las, zabrski 55.365, Tarnowskie Góry 63.483, 
lubliniecki 40.540, gliwicki 4.927 (w tym powie­
cie tylko trzy miejscowości przyznano Polsce, 
a mianowicie Gerałtowice, Nikolesko Krzyszowice). 
Według powyższego obliczenia terytoryum górno­
śląskie przyznane Polsce liczy razem 1,333.405 
m ieszkańców .

— o o o  —

Katowice. (PAT). W sprawie rokowań gospodar­
czych w Genewie donosi rOóe'sch essische Morgen- 
post" z Genewy, że posiedzenia plenarne przedsta­
wicieli obu rządów odbywać się będą w G»newie, 
obrady zaś komisyi opracowującej poszczególne 
punkty, określone notą z dnia 20 października br., 
toczyć się będą ze względów walutowych i rzeczo­
wych w miejscach znajdujących się bliżej Górnego 
Śląska niż Genewa. Większa część komisyi praco- 
wać będzie w ddań3 u. Po ukończeniu prac ko­
misyi ostatnie główne posiedzenie odbędzie się 
znowu w Genewie. Dziennik powyższy donosi, iż 
rokowania w sprawie kolei żelaznych odbywać się 
będą na Górnym Śląsku.

Rokowania od 1 grudnia 
Zurych. (PAT). Dzienniki donoszą, że Calonder 

zawezwał obie delegacjre, aby przedstawiły mu do 
dnia 30 listopada expose . swoich wniosków i ży­
czeń. właściwe rokowania maję się rozpoczęć 
1 grudnia.

Niemcy cięgle mysią o autorsemiś S. Śląska
Katowice. (PAT). „Oberschlessische Volksstimme4 

donosi z kol berlińskich, ze w ostatnich naradach 
z pos.ami górnośląskimi w Wrocawiu kanelerz 
Wirth poruszył kwestyę autonomii dla części nie-
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„Psychoza strachu”
Na jodneim z posiedzeń konferencyi waszyng­

tońskiej premier francuski p. Briand wygłosił 
mowę, w której usprawiedliwiał konieczność u- 
trŻymania przez Francyę silnej armii. Argu­
menty Brianda są. znane: po stwierdzeniu, że 
dokonano rozbrojenia Niemiec i że oboony rząd 
Wirtha okazał dotąd dobre chęci w wykonaniu 
przyjętych zobowiązań, Briand wskazuje, że mi­
mo to Niemcy wciąż myślą o rewanżu, o napa­
dzie na Francyę. Niemcy — mówił Briand — ma­
ją wprawdzie pod bronią tylko 100.000 Reichs- 
wehry, ale ma ją 7 milionów wysłużonych żoł­
nierzy, dla których Reichswehra stanowi kadrę. 
Ci wysłużeni żołnierze są zorganizowani w ni<> 
winnej na pozór formie pod nazwą związków 
byłych żołnierzy tego i owego pułku, a w razie 
potrzeby, na wydany rozkaz mobilizacyjny, sta­
ną w zwartych formacyach do szeregów. Jako 
dowód tego tajnego pogotowia wskazał Briand 
na fakt, że po wybuchu powstania górnośląskie­
go nagle pojawiła się, jakby wyrosiła z pod zie­
mi, 40 tysięczna armia Hófera, która nie wyszła 
z jawnych formacyj niemieckich.

Te i inne rzeczy naprowadził Briand dla pod­
trzymania żądania, aby nie roztrząsano odno­
śnie do Francyi kwestyi rozbrojenia na lądzie. 
Teza to znana; wiadomo przecież z całego sze­
regu enuncyacyj francuskich polityków, że Fran 
cya pod jednym tylko warunkiem mog.aby zre­
dukować swą armię, mianowicie, gdyby Ame­
ryka i Anglia zawarły z nim formalny sojusz, 
dający jej gwarancyę bezpieczeństwa. Ponieważ 
jednak ani Ameryka ani Anglia nie chcą wiązać 
się sojuszem, przyrzekając tylkd pomoc na wy­
padek, gdyby Francya. została zaatakowaną, 
więc konklmya prosta: Francya musi utrzymać 
armię zdolną do odparcia najazdu.

Na wywody Brianda odpowiedział delegat an­
gielski Baifour. Nie kwestyonując racyj poda­
nych przez kolegę francuskiego, •określił je jed- 
dnak mianem „psychozy .strachu", co ma zna­
czyć, że Francya żyje pod wrażeniem, że lada 
chwila może być przez Niemcy napadniętą i że 
ta obawa przeszła już w manię. Te słowa Bal- 
foura odpowiadają w zupełności zapatrywaniom 
angielskim na położenie w odniesieniu do Nie­
miec. Anglia nie uważa obecnych Niemiec ani za 
zdolnych ani za chętnych do puszczenia się na 
nowe awantury wojenne, wychodząc z założenia, 
że na to nie pozwolą stosunki gospodarcze ani 
nawet militarne, że Niemcy, pozbawione floty i 
kolonij, z stutysięczną załogą okupacyjną frąn- 
cusko-belgijsko-amerykańską w najludniejszej 
swej prowincyi, baz pomocy przemysłu górno­
śląskiego nie mogą w terminie 20-letnim myśleć 
o wojnie zaczepnej. Cytowane przez Branda 
przechwałki i ukryte groźby Lodendcrffa uważa 
Balfour za „bluff",' na który poważny polityk 
nie da się nabrać. Konkluzya: na sojusz Anglia 
nie pójdzie, ale — jak w sierpniu 1914 — w ra­
zie wystąpienia Niemiec pospieszy z pomocą.

Stanowisko Ameryki jest identyczne ze stano­
wiskiem Anglii. Ameryka, po klęsce wyborczej 
Wilsona, rządzona jest przez republikanów, któ­
rych dogmatem jest obecnie uchwalona przez 
zmarłego w ubiegłym miesiącu senatora Knoxa 
zasada niewiązania się żadnymi sojuszami od­
nośnie do spraw europejskich. Ameryka, wyła­
mawszy się z pod solidarności z Europą prziez 
nieratyfikowainde traktatu wersalskiego i przez 
odsunięcie się od Ligi narodów', nie ma zamiaru 
robienia polityki na dwa fronty: wschodni ku 
Europie i zachodni ku Japonii, lecz — jak histo- 
rya konferencyi waszyngtońskiej wskazuje — 
wszystkie siwe siły koncentruje w kierunku 
Azyi wschodniej, gdzie — wobec zubożenia Eu­
ropy — leży największe pole ekspansyi dla han­
dlu amerykańskiego.

Jest znamiennem dla obecnych stosunków, ża 
obecnie, w trzy lata po zakończeniu wojny, po 
niebywałym w dziejach pogromie, po nałożeniu 
na zwyciężonego niesłychanych ciężarów, zwy­
cięska Francya nie może się uspokoić i ciągło 
żyje w strachu o swą całość. Pokazuje się, że 
wojna nie jest narzędziem do przywrócenia po­
koju: jak po wojnie niemiecko-francuskiej w r. 
1870/71 Europa przez 44 lata żyła w ustawicz- 
nem poogtowiu wojennem, tak i po wojnie 
światowej nastała, a raczej kontynuuje się era 
pogotowia zbrojnego — jednych dla obrony zdo­
byczy, drugich dla wydarcia owoców zwycię­
stwa, Daremne okazały się milionowe ofiary 
w ludziach i ruina gospodarcza wszystkich 
państw; wracamy do czasów przedwojennych, 
do stanu „zbrojnego pokoju", do nakładania na 
narody olbrzymich ofiar na nieproduktywny

militaryzm. Bo cóż. znaczyłoby nawet przyjęcie 
przez konferencyę waszyngtońską propozycyi o- 
graniczenia zbrojeń na morzu, kiedy propozycyą 
ta w gruncie rzeczy ma dla Europy, poza An­
glią, tylko drugorzędne znaczenie? Wojny eu­
ropejskie nie rozgrywają siz na morzu, tylko na 
lądzie i z racyi stanowiska Francyi niema wido­
ków na ograniczanie tych właśnie najkosztow­
niejszych zbrojeń.

W dodatku przykład Francyi zachęca inne 
państwa do naśladownictwa: Włochy nie mogą 
się rozbroić ze względu na Jugosławię i odwro­
tnie, Czechy ze względu na Węgry, Rumunia z 
obawy przed napadem bolszewickim, Belgia boi 
się nowego napadu niemieckiego, Grecya ciągle

Wazioraj podaliśmy niezwykle orzeczenie „Ga* 
zety Warszawskiej". Przypomniawszy sob:e, że 
kolebką chrześciaństwa była Palestyna, orzekła 
ona w ferworze demaskowania ducha semickie* 
S®, iż pierwotny chrystyanizm był robotą „de* 
strukcyjną“ i dopiero przedestylowany w aryj* 
ski katolicyzm pozbył s:ę destrukcyjnych pier* 
w iastków.

Ale co się działo na gruncie Palestyny? Jeżeli 
najnowszem odkiyciam endeków jest owa de? 
strukeya, którą świt chrystyaniamu niósł ze so* 
bą, to czyż nie było tam na miejscu żyw&olów la* 
du, któreby starały się przeciwdziałać prądom
i zamierzeniom ekstrakcyjnym? Czyż nikt tam 
po er,decku nie podchwycił haseł „bogo*ojczy* 
źnianych", aby w zarodku stłumić ,,rozstrój"? 
Owszem, objawiła się bardzo wyraźna reakeya 
przeciw nowatorstwu —■ wedle endecyi destru* 
kcyjnemu — w postaci oskarżeń ze strony ży* 
wiołów, pragnących nietykalności dawnego aa* 
konu i dawnych trądycyj żydowskich. W tym 
sporze dwu odłamów semickich „Gteeta War* 
sżawSka", nazywając pierwotnych chrześcijan 
czynuitoeija, wnoszącym dcstirukcyę ■— przyzna* 
je milcząco temsaimem ich przeciwnikom palmę 
słuszności.

Inaczej mówiąc, rehabilituje w ooziach swych 
czytelników tych dlziaiaozów żydowskich, którzy 
przed władzami rzymskiemi oskarżali Chryslu* 
sa. (Bo jakiż inny wniosek może wypływać z jej 
twierdz on:h, iż chrystyanizm pierwotny niósł 
destrakcyę?).

Antysemityzm diawny, przed endecki, arośnię* 
ty był z tradycyonalnemi, klarykalnemi hasła* 
mi, które kazały ścigać żyda za to, że jego 
przodkowie ongi ukrzyżowali Chrystusa. To by* 
ła podstawowa pretensya kierykalów.

Endecki antysemityzm ogłasza nietylko swoje 
„desimtereasement" czyli obojętność co do spraw 
„pierwotnego chrystyanizmu", z którym się so* 
Łdaryzować nie może, lecz pośrednio przyznaje, 
że ten „pierwotny chrystyanizm" mógł w imię 
indu upoważniać do reprasyj.

Czytaliśmy dotąd w prasie bogobojnej głosy 
oburzenia na to, że bolszewicy w szatańskiej 
swej nienawiści dla wiary Chrystusowej wysta* 
wili rzekomo w jakiemś mieście pomnik Juda* 
azowi Iakaryoeie... Wedle najnowszych rozumo* 
wań endecyi Judasz z Karyotu byłby (czego boi* 
sizewucy nie rozumieli!) właśnie obrońcą ładu; 
skoro on (nawet przed endekami!) zoryentowaw* 
szy się, że dal się wciągnąć do „roboty destru* 
kcyjnej" wydal tę robotę władzom... Pomnika 
nie proponowałby coprawda dlań nawet p. Pień* 
kowski. gdyż Judasz był żydem, przedstawicie* 
lem tej rasy, z którą rasa aryjska prowadzić mu* 
sł bój zacaekły.

Ale.., w sumieniu swojem p. Pieńkowski nie 
mógłby oponować przeciw pomnikowi dla repre* 
zentanta władzy rzymskiej Piłata (Pilatusa Pon* 
tiusa); to  nie był żyd, to  był funku>-mo. ytr z ce* 
sarza Tyberiusza. On czuł po endecka, że po* 
wstaje jakiś ferment destrukcyjny C i byl mzę* 
dnikiem „silnej ręki".

Chodzi nam teraz o to, jak zachowają się wo* 
bec takich twierdzeń endeckich lirmy kl'Tykał* 
ne? Firmy, nie mogące jawnie w y r z e k a ć  się 
„pierwotnego C h ry s ty a n la m u ", k tó r y  rozwijał 
się pou okiem Chrystusa i któremu sankcję na* 
dały „Ewangelie"?

Gdy „Naród" warszawski wydrukował był u* 
twór literacki Paipiniego, którego treść me podo* 
bała się klerykałom, wszczęli alarm niesłycha* 
ny, układali adresy, na których podpisywali się: 
różne zytki. różni członkowie bractw różańce*

ję®t w stanie wojennym i tak b?z końca na 
wszystkich krańcach Europy: .Psychoza stra­
chu" nie’ ogranicza się do samej Francyi, lecz 
objęła wszystkie państwa. Jedno ogląda się na 
drugie, a wynikiem jest, że żadne nie zrcbii po­
czątku z rozbrojeniem.

A tymczasem narody uginają się pod ciężara­
mi, jakie ten stan rzeczy na nie nakłada. Do 
przymusu ma,Łerya.ln:go: do ponoszenia ofiar’ z 
krwi i mienia przyłącza się i przymus moralny. 
Niech ktoś albo grupa podniesie głos przeciw 
zbrojeniom, iieżto języków i pięści ukaże się 
przeciw niemu, ile wyzwisk rzucą na nich! Zda­
je się, że ostatnia krWawa nauka przeszła beż 
wrażenia — dalej bawią się ci, którzy stoją na 
czele państw, w żołnierkę, aż swą zabawą wy­
wołają nowy, jaszcze groźniejszy pożar.

kler rzymsko-katolicki
wych — ludzie, nie wiedzący nawet o co chodzi,
ale domagający się ukarania „blużnierczej" re* 
dakcyi...

Ówczesny chadecki minister sprawiedliwości 
p. Nowodworski zaryzykował nawet wszczęcie 
pyccosu przeciwko .Narodowi" (niedawno dopie* 
ro sprawę tę cofnięto).

(. tóż te teorye, które (w odczycie dla młodzie* 
ży) przemyca endecya, mogłyby bardziej jeszcze 
„zranić" serca p. t. zawodowych kierykalów i 
wywołać protesty żytek, bractw różańcowych 
itd., przyczem tym istotom ła.twiejby było wy* 
jaśnie, oo ma być -przedmiotem ich protes*u.

Możemy tem swobodniej zalecić klerykałom, 
aby zmobilizowali się przeciw „Gazecie War* 
sza-n^kiej", że ministrem", sprawiedliwości już 
nie jest p. Nowodworski, ergo nikt nie pospie* 
sey z jakiemiś repręsyami przeciwko organowi... 
ks. Lutosławskiego.

Z klerykalizmem endeckim powtarza się to. 
e: się z leli waęyOsrlizmem.

G dy Objęli w  p a c h t „d u c h  n a ro d o w y " , — dO* 
s z li  w  p e w n ym  m om encie  do n a z y w a p ia  p.,?.w.stiąńL 
p o ls k ic h  „ in t r y g ą  żyd ow S ko m ia so ńs feą "; g d y  
p a c h *  s w ó j ro z s z e rz y li na  s p ra w y  re lig i jn e ,  do* 
oh aslzą do n a z y w a n ia  p o c z ą tk ó w  c h rz e ś c ija n *  
s tw a  -  d e s tra k c y ą .

A równocześnie po szalbiersku osłaniają się 
#vw*/e hasłem: Bóg i Oiczyzna!

Sprawy partyjne
K o n fe re n c y a  Okręgu K ra k o w s k ie g o  z  u d z ia łe m  

to w . posła Ignacego Daszyńskiego i posiedzenie 
Centra lnego K oraR ein  Kob iecego w sprawie pra:y 
organizacyjnej wśród kobiet odbędzie się w nie* 
dzielę 27 b. m. o godz. 10 rano w Krakowie, ul. 
Dunajewskiego 5. Na porządku dziennym: 1)’ Gr* 
ganizacya Komitetu wyborczego kobiecego, 2) U* 
tworzenie komisyi dochodów wyborczych ni.ista* 
łych, 3) Organizacya Komitetu propagandy, 4) Ty* 
dzień „Cdosu Kobiet".

Za Centralny Komitet W ykonawczy K. Pużak.
Za Centralny W ydzia ł Kobiecy D . K łn s z y ń sk a .

Towarzyszki! Towarzy sze!
W niedzielę dnia 27 listopada 1921 o godz. 4 pon 
w sali Związków stow. rob. przy ul. Dunajewskiego 5

odbędzie się

Publiczne

Zgrom adzenie kobiet
z porządkiem dziennypi:

1) Sprawa ochrony lokatorów;
2) Obecne położenie gospodarcze w państwie;
3) Ustawa o zaopatrzeniu wdów i sie.ot po po 

leg łych  na wojnie.
Referować będą tow, Dora Kłuszyńska i poseł 

Dr Emil Bobrowski.
Towarzyszki! Robotnice! Jawcie się najliczniej 

z uwagi na w ażn ość  spraw, które mają być oma­
wiane „ .

Krakowska Organizacya Kobiet PPS.

ił -

Endecka rewizya podstaw antysemityzmu
Co na ten kurs powie
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Napad rabunkowy w kantorze 
przy ul. Dietiowskiej

Kraków, 26 listopada.
N^esh-c^anie śmiały napad rabunkowy, iaki 

dokonano we czwartek wieczorem na jednej 
z na ruchliwszych ulic Krakowa na bank ,Hei- 
mes* przy ul. Dietiowskiej 62. poruszył Oo głębi 
wszystkie stery naszego rn asta. Ze względu na 
to, że pisma arakowsk e otrzymały w auomość
0 tym napaozie drogą pi y w atu ą i to późną nocą, nie 
mogły ze względów technicznych podać wszy­
stkimi szczegółów, towarzyszących potwornej 
zbrodni.

Ofiary bandytów ,
Jak już we wczorajszym numerze donosiliśmy, 

ofiarą niezwykle zuchwałego napadu rabunko­
wego padły cztery osoby, z Których Jakób Stern, 
w s o ó łw la ś e ic ie l banku „Hermes*, oraz Henryk 
Szanzer, kierownik składów budowlanych tiriny 
Godzicki i S-ka zginęli ua miejscu od strzałów 
baudyckicb, a Mojżesz Vorschirm i JuliUsz.Stoif 
zostali ciężko ranui.

N aza ju trz  po m ord e rs tw ie
Od wczesnego ranka gromadziły się na mrarscu 

zbrodni ttumy publiczności, komeniu ąc żywo 
wstrząsające wypadki ubiegłego wieczora. O godz. 
10 rano przybyła na mieisce zbrodni komisya 
sądowo le k a rs k a  w asystencyi organów śled­
czych p o lic y i państwowe). P r z y b y l i :  prokurator 
S o z a ń s k i, sę dz ia  śledczy dr C zum a, le k a rz  są­
dowy dr K w ia tk o w s k i,  inspektor p o lic y i,  kie­
rownik u rz ę u u  ś ledczego  dr Gebhard i  wywia­
dowcy.

Wizya lokalna
W małym lo k a lu  p rz y  u l. D ie t io w s k ie j w  je ­

d n e j z fro n to w y c h  u b ik a c y j na  p a rte rz e  z w e j­
ś c ie m  od  u l ic y  m ie ś c i s ię  b a n k  w s p ó łd z ie lc z y  
„H e rm e s * . W z d łu ż  w ą s k ie g o  lo k a lu  c ią g n ie  s ię  
la d a  s k le p o w a , a za n ią  w  o d le g ło ś c i %  o d  
d rz w i w o h o d o w y c h  lo k a l p rz e g ro u z o u y  je s t 
ś c ia n k ą  d re w n ia n ą , za k tó rą  u m ie szczo n e  są 
k rę te  s c h o d y , w io d ą ce  n a  b a lk o n ik  —  m ie jsce  
u rz ę d o w a n ia  b u c h a lte ra . P od  b a lk o n ik ie m  a  za 
sc h o d k a m i m ie ś c i s ię  te ie fo n . T u ż  za w e jś c ie m  
do  lo k a lu  za la  lą  n a  le w o  s to i w ie lk a  ka sa  ż e ­
la zn a , a  o b o k  n ie j w z d łu ż  ś c ia n y  k u k a  s to lik ó w , 
p rze z n a c z o n y c h  d o  u rzę d o w a u ia . D rz w i,  p ro w a ­
dzące d o  lo k a lu , są że lazne , za o p a trz o n e  iic z n e m i 
sz ta b a m i o ra z  m a .ą  w iz e ru ą  w  k s z ta łc ie  g w ia z d y .

C z ło n k o m  p rz y b y łe j k o m is y i p rz e d s ta w ił s ię  
o k ro p n y  w id o k . Z a  ś c ia n k ą  d re w n ia n ą  le ż a ły  na  
pod .o d ze  z w ło k i S zanzera , p rze n ie s io n e  z u i ic y ,  
g d z ie  o t ia ra  p a d ła  z  r ę k i m o rd e rc y . N a  tw a rz y  
widać b y ło  |e d y n ie  w  fo rm ie  s tru p a  tu ż  pod  
nosem s k rz e p łą  k re w . P oza  te m  n a w e t po  ro z ­
pięciu u b ra n ia  na  c ie le  n ie  b y ło  ż a d n y c h  o b ra że ń .

W kąe .e  pod  te le fo n e m  w  p o z y c y i s ieozące j 
z  g io w ą  w  t y i  p rz e c h y lo n ą , o p a r tą  o  w ę g ie l
1 d rze w o , z n o g ą  p ra w ą  z g ię tą  w  k o la n ie  p od ­
s u n ię tą  p od  n eg ę  le w ą , s p o c z y w a ł t r u p  J a k o b a  
S te rna . Z  o o u  o tw o ró w  n o s o w y c h  w id n ia ły  
s tru g i z a s k rz e p le j k r w i.  N a  u s ta cu  k rw a w a , za ­
s ty g ła  p ia n a . K o sz u la  z p rz o d u  s iln ie  z b .o cz o u a

P S Y C H E
Cisza wokoło, jeno drzewa iglaste chylą swe 

dumne ezola w jakimś majestatycznym pokło­
nie przed władcą św.ata; mierna go jaszcze; tyl­
ko na widnokręgu ukazał się różany promy czek 
zorzy porannej; nikły i wątły, podobny raczej clo 
złudy sennych marzeń, niżeli do rzeczywisto­
ści. Rzuca się zapamiętale w wór walki, z prze­
rażającą i zdradziecką ci omnością nocy, która 
w swe ciężkie, mgielne płachty otuliła śpiącą 
ziemię.

W  stronę lasu spieszy dziwnie sontnie i chwiej­
nie czarno ubrana postać. Jej bujne czarne wło­
sy upięte w grecki węzeł liizko na szyi, ruchy 
powolne lecz elastycznej jej oazy czarne błysz­
czące jakimś fosforycznym blaskiem, nadają ca­
łej jej postaci wyraz bezgranicznego smutku i 
rozpaczy, którą dumnie na dnie serca kryje... 
Stanęła, i wyciągnąwszy ramiona rzuciła w stro­
nę wschodu ku owemu różanemu promykowi 
— pieśń, pełną rozpaczy i pogardy — skargi bez­
miernej i dzikiej radości!... Pieśń nocy!!!

Hej, czy ty myślisz, dumne Słońce,
Że ja przed tobą w strachu mdleję?!
Gdy mię twej złotej zorzy gońoe,
Pędzą przez pola w ciemne knieje?

krwią. Po rozpięciu spodni i koszuli na n:ebo-
szczyku na brzuchu zauważyć się dały powyżej 
pachwiny, w okolicy brzucha dwie obok leżące 
rany wieikości ozie- ięcio halerzówkj, obwiedzione 
zaskrzepłą krwią. Czy. na trupach nie zna dują 
się jeszcze inne rany, stwierdzi dopiero sekeya 
zwłok, w każdym razie rany te były śmier­
telne.

Przebieg zbrodni
W ed ług  usta lonego w y n ik u  dochodzeń, p rzeb ieg 

z b ro d n i p rzedstaw ia  się n as tęp u ją co : O so ło  godz. 
9 '30  w ieczór, ja k  zeznaje stróż dom u Z yg m un t 
S tachow icz, naoczny św iadek zb ro d n i, p rz y b y ł on 
do lo k a lu  b a n k o w e ą f, zaw ezw any przez jednego 
z w sp ó łw ła śc ic ie li d la  n a p ia w ie n ia  św ia tia  e le k try ­
cznego ; w  lo ka lu  zastał S tachow icz Jakóba Sterna 
stojącego za ladą, zaś przed n ią , nap rzec iw  S terna, 
stojącego M  ijżesza V o rscb irm a . O ook S terna sta ła 
jego żona, zaś S tachow icz s tanął po p raw ei s tron ie  
p rz y  ścianie d rew n iane j. W  te j c h w ili w ta rg n ę ło  
do lo k a lu  dw óch  m łodych, lu d z i. Jeden n is k i b ru ­
ne t oko ło  2S la t liczący, u b ra n y  w  pa lto  k o lo ru  
drap, o tw a rz y  okrąg łe j, z ch a rak te rys tyczną  b li­
zną na jed n ym  z p o liczkó w . D ru g i w y s o k i, sm u­
k ły  b lo n dyn , o zd row e j cerze, bez zarostu , oko ło  

la t liczący , u b ra ny  w  czarną k u rtk ę , spodnie 
czarne w  paski, na g ło w ie  w  m ię k k im  cza ;nym  
kape.uszu, z rondem  spuszczonem  na oczy. O by­
dw a j m om enta ln ie  w yc ią g n ę li ręce z re w o lw e ra m i 
(p raw dopodobn ie  m ausery) i  s k ie ro w a li je  k u  o- 
becnym  z o k rz y k ie m : „R u k i w  h o ru !“  —  N iższy  
bandy ta  odezw ał się po c h w il i :  .C ic h o ! daw aj co 
m a s z !* , zaś w yższy  nap a s tn ik  z w yc ią g n ię tym  re­
w o lw e rem  z w ró c ił się do Sterna i  z a w o ła ł: „D a w a j 
p ien iądze  i  k lucze  od k a s y ! “ N apadn ię ty  S tern  
tłu m a c z y ł się, że k lu czy  n ie  ma, a w łaśc ic ie l p rz y j­
dzie zaraz. W  te j c h w ili roz leg ł się dzw onek apa­
ra tu  te le fon icznego . Na odgłos dzw onka  w yższy  
bandy ta  pob ieg ł do apara tu , c h w y c ił s łuchaw kę  
i  u s iło w a ł ją  zerw ać. To m u  się n ie  uda ło , a spadł 
ty lk o  u s tn ik , poczem zaw o ła ł do te le fon u  po  ru -  
s iń s k u : „T u że  n i ma n ik o h o ! “ N astępnie  doskoczy ł 
do S ie rn ow e j i  na lega ł na n ią, b y  dała co ma 
p ie n ię dzy , p rzem aw ia jąc do n ie j w  następujące 
s ło w a : „W il ls t  du  M u tte r sein fu r  d ie  K in d e r, g ib  
A łłes , was du  bast, gesehieht d ir  g u r n is c h t!*  
W śród  pow sta łego zam ieszania S tern  sk ie ro w a ł się 
k u  te le fo n o w i, ośw iadczając, że n ie  ma p ien iędzy . 
Ste now a p ros iła  męża, aby odda ł p ien iądze, m im o  
to  S te rn  p o w tó rn ie  k rz y k n ą ł:  „N ie  d am ! Może pan 
s trz e la ć ! “  W  te j c h w ili w  k ró tk ic h  odstępach czasu 
p a d ły  t rz y  s trz a ły , od k tó ry c h  S te rn  pad ł trupem . 
Leżącego tru p a  bandyta  obrabow a ł, zab ie ia jąc  p o rt­
fe l i  zegarek z ło ty  z łańcuszk iem .

Na ulicy
Następnie  za d rzw ia m i na u lic y  na odgłos s trza ­

łó w  pow sta ł ru ch . P rzechodn ie  poczę ii się dob ijać 
do d rż w i i  Wołać po licyę . B andyc i w  m gn ien iu  oka 
rz u c il i do s ebie następujące s ło w a : „ h o d y !* ,  d rug i 
zaś „ s ij  c z a s !*  i  w y rw a w s z y  tekę z pod  rę k i V o r- 
seb irm ow i, d a li do niego s trza ł z ie w o lw e rd , ra ­

n iąc  go c iężko  w  b rzuch . W yp a d łszy  na u licę , obaj 
zb rodn ia rze  p o tk n ę li się na ku p ie  p iasku , leżącym  
p rzed  kan to rem . S zybko  je d n a k  się pod n ie ś li, u  
c ięka jąc p rz y  o s trze liw a n iu  się p rzez p la n ty  d ie- 
tlo w s k ie  w  k ie ru n k u  u l. B zozow ei. W  czasie s trze­
la n in y  pad ł tru pe m  p rz y p a d k o w y  przechodzień 
54  le tn i H e n ry k  Szanzer, a n ieco da le j na p la n ­
tach ra n io n y  zosta ł w  b rzuch Ju liusz  S to ff, 27-le  
tn i  kup iec  z W iedn ia .

Z b rod n ia rzom  uda ło  się zn ikn ą ć  w  zau łkach  Ka­
z im ie rza  d z ię k i m gle i  c iem nościom  nocy.

Pod fa łszyw ym  adresem
Podczas ś ledztw a  w yszed ł na ja w  c h a ra k te ry - . 

s tyczn y  szczegół, p o tw ie rd za ją cy , że ban d yc i b y li  
dobrze  obzna jom ien i z tryb e m  życ ia  S te rnów . Oto 
tego samego w ieczora  o ko ło  godz. 8 i  pó ł, p rz y ­
b y ło  dw óch  m ężczyzn do dom u p rz y  u l. D ie tlo w - 
sk ie j 1. 19, gdz ie  m ieszka ją  Jakóbow ie  i Ignacow ie  
S te rnow ie . M ężczyźn i u d a li się do m ieszkan ia  1- 
gnaców  S te rnów  i zażąda li trzech  m ilio n ó w  m arek, 
trzym a ją c  w  rę k u  jak ieś  k w ity .  Na zapy ta n ie , do 
jak iego  S terna p rzychodzą , odpo w ied z ie li czystą  
po lszczyzną, że do w łaśc ic ie la  banku . P y ta n i w y ­
ja ś n ili im , że się o m y li l i  i  że w ła śc ic ie l banku  
m ieszka w  o fic y n ie  na 111 p ię trze . N ie w ą tp liw ie  
b y li to  sp raw cy  napadu (rysop is  b a n d y tó w  podany 
p rzez -pp. Ign . S te rnów , zgadza się z rysop isem  
podanym  przez S tachow icza), k tó rz y  w iedząc, że 
S te rn  zazw ycza j w  swem  m ieszkan iu  w yp łaca  
znacznie jsze sum y, n ie  chcąc g o tó w k i trz y m a ć  w  
kan to rze , upozorow ać m ie li w  ten  sposób na jśc ie  . 
na jego m ieszkan ie.

Śmierć trzeciej ofiary napadu
W czora j po p o łu d n iu  t im a r ł w s k u te k  odn ies io ­

n ych  podczas napadu ra n  M ojżesz V o rsch irm , 35 . 
la t  liczący k u p ie c  z T a m ow a .

Dalsze śledztwo
Na zarządzenie o rganów  śledczych p o lic y i pań ­

s tw ow e j o d b y ły  się w czo ra j w  nocy  o b ia w y  w e  
w szys tk ich  dz ie ln icach  K rako w a . R ów n ież  rozes ła ­
no  te leg ra ficzn ie  do w szys tk ich  p o s te ru n kó w  na 
dw orcach  dok ładne  ry s o p is y  zb ro d n ia rzy , oraz za- 
w iadom idho  o z b ro d n i o ko liczn e  p o s te iu n k i p o lic y i 
p ańs tw ow e j. Ś ledztw o dotąd  n ie  da ło  p o zy tyw n e g o  
re zu lta tu .

Prezydyum miasta wobec ostatniego napadu
W czo ra j rano  p rezyd yum  m iasta  K ra ko w a  w y ­

sła ło  obszerne p ism o do w o je w o d y  d ra  Gałeckiego 
w  sp raw ie  n iedom agań bezpieczeństwa pub licznego 
w  naszem m ieście. R ów n ież , ja k  się d ow iadu jem y, 
w  n a jb liż szy  pon iedz ia łek  na pos iedzen iu  R a d f 
m ie jsk ie j odbędzie  się dyskusya  w  sp raw ie  sana- 
c y i p o lic y i k ra k o w s k ie j.

S k ł a d k i
Na fundusz .prasowy „Nsprzodu* D r G ie rszyó- 

s k i, P a ryż  m k 2.800.
Na tow. Kołaczka z Andrychowa D r G ie rszyń sk i, 

P a ryż  m k 2.800.

tw R iB kH aJfil
Kpię sobie z twoich zórz jasności,
I z cielska, co się w ziocie toczy!
Ty umiesz tylko brud, podłości 
Przed ludzkie biedne stawiać oczy!..

0 bo ty piękny, jasny Panie,
Nie czujesz ludzkich łez. niedoli!..
I’y nie wiesz co to duszy łkanie!
Lub kiedy serce strasznie boli!

Ty umiesz tylko w swej pustocie,
Pić rankiem z kwiatków chłodne rosy. 
Rzucać po świecie blasków krocie,
Luto ziocić wiotkich trawek kłosy.

Mówisz że świat Ci u stóp leży?
1 że się modlą do Cię ludzie?
Szczęścia szukając u Twoich dźwlerzy, 
W,Twego budzenia się cudzie?!

0 ja Ci wierzę że świat Cię kocha!
1 każda dusza szczęśliwa!
Lecz taka, której ból w sercu szlocha
Takiej jam tylko życzliw a!!

0 bom ja wielka jest mocarka! 
Władczyni wszego świata!
U stóp mi leży pieśni szparka,
1 Baśń skrzydlata!

Mnie swoją dusze dają smutni,
W najczystszych serc ofierze!...

I kochankowie bałamutni —
W moje pukają dź wierze!

Mniie pieszczą blaskiem złote gHviazdy, 
Otula mgieł osnowa,
W zawrotne z sobą biorą jazdy,
Poety lotne słowa!

A gdy potrząsnę jeno głową —
Korowód wstaje cieni —
I baśń roztacza, baśń tęczową 
Aż świat się cały mieni!

Na rozkaz mój, cień blady wstaje —
I spokój w serce wlewa.
Na rozkaz mój szeleszczą gaje- —
I słowik śpiewa!...

I choć Ci smutek w sercu wierci —
Pod moim tchnieniem on ulata! —  
Bom ja władczynią życia i śmierci 
Całego świata!!

Lecz cóż mi z tego całego życia?
Kiedy z ciemności końcem —
Znów szukać dla się mam ukrydia 
Przed Twoim gońcem!

Lecz przyjdzie czas, lecz przyjdzie czas! 
Że znikną blaski Twoje!
Na ziemię cienie padną wraz —
I wszystko będzie moje!
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Do Szanow nych Abonentów  
„N aprzodu "

A d r o in is t r a c y a  ,,N a p r z o d u "  d o łą c z a  d o  
d z is ie js z e g o  n u m e r u  c z e k i  P K O , k t ó r y m i  
S z a n o w n i  A b o n e n c i  z a c h c ą  j a k n a j r y c h le j  
n a d e s ła ć  p r a n u m e r a tą  n a  m ie s ią c  g ru d z ie ń *

KRONIKA
Kraków, 26 listopada.

Polieya a bandytyzm
Kraków może się „poszczycić" niebyłej alkiemi 

zajściami w dziedzinie bandytyzmu. Przed paru 
miesiącami zamordowano dwoje ludizi na ulicy 
Floryańskiej, a dotąd sprawców tego mordu nie 
ujęto. Wczoraj na tak ruchliwej ulicy, jak Die* 
tlowska i o tak wczesnej porze (po 9 wieczór) 
znowu zamordowano dwóch, a zraniono kilku 
ludzi i obrabowano kantor — zajście w Krako* 
wie niezwykle. W opisie tego wypadku, jaki po­
dają pisma poi'anne, uderza jeden szczegół: Oto 
bandyci uciekali, za nimi gonili różni ludzie — 
przechodnie, ale w pościgu żadnego polićyanta 
nie było. Czy możliwem jest, aby na ulicy Die* 
iławskiej, jednej z największych arteryj lian* 
kilowych, o licznych sklepach, nie było w wie* 
ozomej porze ani jednego postemimku policyjne* 
go? Wprost niepojętą jest rzeczą, że rozlegają 
się strzały, ludzie gonią i krzyczą, padają zabici 
i ranni, a policyi rncmajJ Gdzież się podział da* 
wny austryacki polieyant, który jak mur stal 
u zbiegu 3 ulic: Stcaclomaa, Dieitloryskiej, Kra* 
kowskiej i  czuwał nad konunikacyą? Prawdo* 
■podobnie obecny angielski polieya it spacerował 
po rejonie i słysząc strzały, uważał zapewne, że 
jego obecność me przyczyni się do uniesizkodli* 
wienia strzelających. Nie chcemy bynajmniej 
ipolicyantom zarzucić tchórzostwa; zrozumiałem 
jest, że pcliicyair.it nędznie płacony i licho ubra* 
ny nie kwapi się nastawiać głowy, widżąc, jaka 
w  takich wypadkach czeka go nagroda.

W Krakowie, jak nas informują, kilkunastu 
poiicyantów nie może pełnić służby na ulicach, 
bo nie mają — płaszczów. Doniesiono ram też o 
wypadku, że polkyantowli, na którym areszto* 
wany awanturnik jakiś podarł płasizcz, kazano 
za płaszcz zapłacić. Te i podobne wypadki nie 
mogą oczywiście być dla poiicyantów zachętą 
do należytego wypełniania obowiązków, a o wyż 
szych szarżach niema pod tym wzlędem co mó* 
wić. Czy nie wygląda to na kpiny, że — jak pi* 
sma donoszą — komisya śledcza zjawiła się w 
godzinę na miejscu zajścia? Zjawiła się z psem 
policyjnym, który po upływie godziny już nie 
zdołał pochwycić śladu.

Ludność Krakowa, zaniepokojona w najwyż* 
szym stopniu napadami i kradzieżami,' które w 
większości wypadków pozostają niewyjaśnione, 
ma słuszną pretensyę do policyi. Wewnętrzna 
orgamizacya policyi, miliardowe na nią wydatki, 
rywalizacya wśród wyższych jej figur — wszyst* 
ko to publiczności me obchodzi. Ona chce i ma 
prawo żądać, aby w biały dzień bazkarnie nie

Skończyła, ostatnie tony rozwiały się w szu­
mie drzewu szmerze przebudzonych kwiatów; a 
ona sarna jak sen zniknęła w cieniach ogrom, 
nych, starych drzew. Strzępy jej potarganych 
szat snuły się jeszcze po łąkach i polach, gnane 
srwowolną ręką wiatru lub ciągnione przez setki 
drobniutkich rączek krasno ludków, które zbie­
rały strzępy onych ciężkich szarych mgieł, na 
szaty zimowe dla siebie.

I oto nagle rozległy się ostatnie akordy sło­
wiczego śpiewu. Pieśń się rwała, to znowu wy-, 
buchała jeszcze głośniej i namiętniej, to znowu 
drgała cichutko, jakby jakaś straszna wiewna 
skarga. — I pieśń leciała w nieznane dale — o- 
cierała się o wyniosłe i dumne szczyty, trącała 
w' przelocie krzaki róż, odbijała się o szklarnie 
tafle wód jeziora i spieszyłA, spieszyła do jakie­
goś nieznanego celu. Aż do>szła. Oto przeniknęła 
do pieczary, gdzie na poduszce z mchu leśnego 
i nakryta skrzydełkami białego motyla spała 
Hala. U stóp jej siedział karzeł sługa o zielonych 
kocich oczach, trzymając w rękach seledynowo- 
niebieski szal przetykany nitkami o blasku mie­
siąca.

W grocie panował półmrok, gdyż tysiące ro­
baczków świętojańskich kryjących się przed 
żarłocznością nietoperzy świeciło swemi lata­
renkami. Blaski onych światełek łamały się fan­
tastycznie w soplach i lustrach kryształów gór­
skich. Kiście jasnozielonych pnączy spadały 
wzdłuż ścian, układając się w przecudne dra-

mordowano i nie kradziono, a przynajmniej, aby 
sprawcy nie uchodzili bezkarnie. Niech polieya 
w tym kierunku skoncentruje swą działalność, 
a mniej zajmuje się „polityką", bo i w tej dizie* 
dżinie nie zbiorze laurów.

Strejk farmaceutów-pracowników 
w Krakowie

Mimo że strejkuiący ogłosili strejk przeciw 
strejkom, mimo że oświadczali, że streikują 
w obronie powagi rządu polskiego i w obronie 
interesów nietyiko swoich, ale i społeczeństwa, 
strejk trwa dalej, chociaż zlokalizowany do sa ­
mego tylko Krakowa.^/Rza.d nasz nie miał czasu 
zebrać potrzebnych mu dowodów, iż nie pora 
teraz wystęnować jako rozjemca między powa- 
śnionymi, ale jako sędzia. Strejkujący, wystą­
piwszy w obronie powagi rządu, nie ośmielają 
się uchylać się od jego wyroku. Trzeba jedna­
kowoż, by ten rząd odezwał si$ nie „okólnikami*, 
mającymi być interpretowanymi stosownie do 
zdolności pojmowania czytających, lecz polece­
niami, rozkazami, wyrokiem. Społeczeństwo nie 
wiele wiedziało za dawnych czasów o „aptece*, 
a dzisiaj wie prawdopodobnie nie więcej. Wcho­
dząc do apteki, najczęściej za „przepustką" wy­
stawioną przez lekarza, z góry skazane na za­
płacenie haraczu z okazyi choroby, zaciskając 
zęby, płaci, nie wiedząc za co, nie wiedząc czy 
słusznie, bo nie wie, czy rzeczywiście tyle ile 
warta tabakiera, zrobiona dla nosa! Lekarz 
przepisał tabakierę, a aptekarz nałożył n a  nig 
cenę. I tutaj rozpoczyna się właściwe pola ozia- 
łaluości dla rządu, bo właściciele apteki, pobie­
rającej nałóżmy haracz, nietyiko że niezawaze 
noszą identyczne nazwisko z figurującem w fir­
mie, nietyiko że bardzo rzadko mogą się zaj­
mować tak Mahemi drobnostkami jak  zestawie­
nie tego haraczu, ale całą odpowiedzialność za 
to wraz z techuicznem wykonaniem spycuaią 
na barki farmaceutów-pracowników. Nie przy­
pada to do smaku, ani mogło to znieść zdrowie 
strejkującycb obecnie i mamy strejk.

Rząd zrobił swoje i postąpił, jak  postępuje 
ojciec względem ddeei tegosamego zawodu. Na 
skutek porobionych starań przez Gentraluy Zwią­
zek farmaceutów-pracowników i po uznaniu 
przez ministerstwo pracy i ochrony społecznej 
żądań tegoż Związku jako usprawiedliwione 
i słu.-zne, ministerstwo zdrowia publicznego wy­
dało jednolitą taksę aptekarską dla aptek Rze­
czypospolitej polskiej z warunkiem, że właściciele 
fum  zgodzą się na uzależnienie płac farmaceu­
tów pracowników od pobieranej taksy za leki 
i sporządzenie tychże.

Fo dzień dzisiejszy zgodzili się na to wszyscy 
i wszędzie w Polsce. Strejki deinoustracy ne 
w Warszawie, Łodzi, Lublinie i L d. były tyiko 
moralnem poparciem strejku ącej Ma.opolski 
zachodniej i Siąska. Obecnie pozostaje jedynie 
Wielki Kraków, z którym zdrowy rozum ani 
lojalność względem naszego polskiego rządu nie 
dały sobie rady. Miejmy nadzieję, że rozpoczęta 
24 b. m. konfereneya w magistracie w swym 
dalszym ciągu i skutku skieruje uporne jedno­
stki na właściwe tory lojalności względem rządu 
polskiego i społeczeństwa polskiego.

perye.
U wezgłowia śpiącej Halusi siedzi malutki 

„Chochlik" i  wygrywa jej na strunach z nici 
pajęczych metodyę cichutką i smutną jak jego 
dusza. Śpiewa jej o „Wietrze", o jego radością, h 
i pustotach, o tem; .Taki on był szczęśliwy nim 
poznał Halę. 2e mu zabrała dus;.ę i szczęście i 
spokój; że przez nią stał się smutny; latając w 
dzikiem zapamiętaniu po świecie szuka złotych 
loków i prześlicznych niebieskich oczu Hali. 
Szuka jej lekkiej sukienki i białych ramion, 
siziuka jej ust koralowych i wiotkiej postaci i nie 
może znaleźć; więc szium jego staje się coraz 
groźniejszy, oto już w rozpaczy swojej napada 
„Boginki leśne* i łamie kwiaty. Tak śpiewa 
Chochlik do ucha swej pani, gdyż taką sobie na 
dzisiaj ułożył piosenkę. Starał się wyśpiewać w 
niej całą swą duszę, swój żal i rozpacz bezna­
dziejnej miłości. Lecz zapomniał nieszczęsny, że 
nie o sobie śpiewa; zapomniał, że taki „Wiatr" 
istnieje; że lata po polach i całuje kwiaty, że 
szumi w listkach drzew i morszęzy srebrnych 
wód kryształy, zapomniał, że taki „Wiatr" ży­
je!... — On pamiętał tylko o swoim bólu, rozpa­
czy i miłości swojej. Lecz Hala już marzyła...

Oto przed jej Oczyma stanąt chiopczyna o 
prześlicznych szarych oczach i wiotkiej postać•; 
poły jego płaszcza rozwiewały się na wisae świa­
ta strony. Śniło się jej, że wyciągnął ku niej ra­
miona i wzrok namiętny utopił w jej oczach. 
I Hala wyciąga przez, sen sw'e białe ramiona, raz-

Jubileusz Akademii handlowej
Akademia handlowa w Krakowie, która ju­

bileusz swego 25 lecia obchodzić będzie jutro, 
w sobotę, o godz. 10 rano uroczystością w sta­
rym teatrze, powstała z niższej szkoły handlo­
wej istniejącej lat 14 do r. 1896. W tym to roku 
utworzyła Kuratorya Wyższą Szkołę handlowy, 
która w krótkim czasie uzyskała tytuł Akade­
mii Handlowej. Tharwuzym dyrektorem tej 
szkoły był ś. p. Franciszek Kroebl. Następnym 
ś. p. Dr. Ernest Bandrowski, po nim dzisiejszy 
dyrektor Józef Kannenberg. Jak za rządów te­
go dyrektora Akademia się rozwinęła, wystar­
czy nadniiemić, że gdy w r. 1896 uczniów w ca­
łej szkole było 105, to w roku jubileuszowym, 
dzisiaj, ma.my uczniów 1760. Załuga to wiel­
kiej życzliwości Kuratoryi AH, na której czele 
stał ś. p. prezydent Leo, a dzisiaj prez. Fede- 
rowicz. Dzięki życzliwości Rady m. Krakowa, 
pomocy Izby handlowej i Wydda u Krajowe­
go, zbudowano wspaniały gmach przy ul. Stra­
szewskiego. Równocześnie zamianowano kilku 
rzeczywistych profesorów. Dobór sit profesor­
skich był zawsze największą troską Kuratoryi. 
To też mało który zakład może się poszczycić 
szeregiem tylu doskonałych tak pedagogów, ja- 
koteż pracowników na swojej niwie. Wystarczy 
wspomnieć nazwiska i prace drukowane poza­
szkolne profesorów takich jak ś. p. Antoniewicz, 
lulek, Pass a kas, Skalski., Żabiński, Weigt, 

Korbel, A. E. Balicki, K. Sosnowski, ażciby u- 
świadcmie sobie, iż grono Akademii pracuje 
mietylko intanzywnie na polu nauczania mło­
dzieży i wychowywania jej, jak równi :ż bar­
dzo pozytywnie w różnych kierunkach swojej 
w iedzy. Rzecz prosta, że największą troską tego 
grona "profesorskiego jest dbałość o wysoki po­
ziom nauczania młodzieży, jakoteż i o jej zdro­
wie fizyczne i moralna. Kierunkiem wychowa­
nia. fizycznego zajmuj a się w tej szkole spe- 
cyałnie prof. K. Sosnowski; wybitny znawca 
Tatr i przyrody polskiej. Kierunek zaś wycho- 
v ania młodzieży pod względem mtellektualnym, 
szerzenie wśród niej zamiłowania do piękna i 
kultury umysłowej spoczywa w ręku prof. A. E. 
Balickiego; rzecz jasna, iż dodawać nie potrze­
ba, że całe grono w tym samym kierunku w 
miarę możności dzia'a i pracuje.

Poza pracami drukowanemi przez profesorów 
na własną niejako rękę, Akademia Handlowa 
liczy w swojem wilannom wydawnictwie już 
książek 26. Z ostatnich dwóch lat są następu­
jące: Weigta: Geografia gospodarcza ziem pol­
skich, A. Balickiego: Najnowsza polska pisow­
nia, A. Żabińskiego: Praw o wekslowe, M. Passa- 
kasa: Korespondencya kupiecka, T. Lulka: 
Spa*awa walutowa w Polsce.

Osobno godzi się wspomnieć o naukowych a 
bardzo kształcących wycieczka,eh, jakie z ramie­
nia Akademii Handlowej urządzali profesoro­
wie tak przed wojną, jakoteż i teraz. Wycieczki 
te miały na celu za po. nanie się z kulturą 
państw zagranicznych, pracami ma polu ekono­
mie znem, przemysłowem. Przed wojną oczywi­
ście wycieczki takie docierały do Wiednia, Pra­
gi, Monachium, Gdańska, Hamburga, dziiś skie­
rowuje się je 'przeidewiszyistkiem do miejsoo-

chyla usta i z tęsknotą zaczyna szeptać jego 
imię. (A było ono „Marzenie"). I zatęskniła Ha­
la do jego uścisków i pocałunków, zatęskniła do 
śmiechu i zabawy, zatęskniła do jazdy zawrotnej 
w niebiosa. Zaczęła cierpieć na mysi, że „On" 
pr:.ez nią cierpi, uczula zazdrość na myśl o „Bo­
ginkach" leśnych; i zapomniawszy o swoim 
ma.ym grajku — Hala zaczęła kochać „Tamite- 
gc“... Wiatr, Marzenie! A pieśń słowicza tłukła 
się o ściany groty, z rozpaczą szukając wyjścia, 
aż wreszcie ostatnim wysiłkiem przypadła do 
białej piersi Halusi i skonała. I w tej właśnie 
chwili drgnęły niecierpliwie powieki i Haia o- 
twarla oczęta zaspanie. Zerwała się z miejsca, 
strąciła niecierpliwym rucham białe skrzy de ka 
motyla, okrywające jej ciało. Uleciał biedny 
motylek i wystraszony, zaczął się obijać o ścia­
ny komnaty, aż ona zdjęta litością, położyła 
swą miękką rączkę na j go główce i uspokoiła, 
biedaka. Jednym skokiem zerwała się z pościeli, 
rozrzuciła swe długie, jasne sploty, ucałowała 
na dzień dobry pazia Chochlika i porwawszy 
szial z rąk karla sługi, pobiegła w las.

Zaszumiał las radosną pieśń na widok swej 
małej dzieciny; gałązki drzew strącały na bry­
lanty ros srebrzystych, kwiaty całowały jej sto­
py i rumieniły się ze szczęścia, duszki leśne 
wychyla1}’ z, listków roześmiane buzie i kiwały 
rączkami na dzień dobry. -

(Dokończenie nastąpi,).
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w ości naszej ojczystej ziemi, Zwiedzanie fabryk 
(Częstochowa, Raków i inne), zwiedzan e miejsc 
pamiątkowych pod względem historycznym lub 
pierwszorzędnym pod względem piękna jak Ta­
try, są systematycznie uprawiane. Już bieżące­
go roku szkolnego odbyły się liczne wycieczki 
do Lwowa na „Targi wschodnie**.

Rzecz jasna, iż obecne czasy nie pozwalają 
przedewiszystkiem ze względów finansowych na 
jeszcze szersze realizowanie planów Dyrekcyi 
i Grona profesorskiego. Mimo jednak wszelkie 
trudności jakie w tym kierunku zachodzą, spo­
łeczeństwo może być pewne, iż praca nad wy­
kształceniem i wychowaniem młodych pokoleń 
w Akademii Handlowej ®ataczać będzie coraz 
szersze kręgi. Czuje to i uznaje sama młodzież 
i j:ij rodzice; młodzi aż lgnie wprost do swego 
zakładu, i wszelkim zarządzeniom swej władzy 
daje karny i w worowy posłuch, — rodzice zaś 
na każdym kroku akcentują i podkreślają swe 
głębokie uznane. To też harmonia w zakładzie 
i stosunki tego zakładu z tysiącem rodziców są 
jak najlepsze i wprost naśladowania godne.

Posiedzenie Rady m. Krakowa odbędzie się w  po­
n ie d z ia łe k  28 bm. o godz. 6 w ieczorem . Na po­
rzą d ku  dz ie nn ym  sp ra w y, k tó re  spad ły  z p rog ra ­
m u  obrad  osta tn iego posiedzenia, da le j k ilk a  sp ia w  
re g u ia cy i u lic , dz ie rżaw y g ru n tu  m ie jsk iego  firm ie  
„K ra k u s *  pod rozbudow ę  fa b ry k i,  w y b ó r delegata 
do pań s tw ow e j R ady ko le jo w e j itd .

Zjazd delegatów Zwięzku m ia s t. D z is ia j o godz. 
10 p rzedpo ł., odbędzie  się w  sa li posiedzeń R ady 
m ie jsk ie j z azd de legatów  m iast w o jew ód z tw a  k ra ­
kow sk iego . P rzew od n iczyć  będzie w iceprez. R o lle , 
ja k o  w iceprezes Z w ią z k u  m ias t w o jew ód z tw a  k ra ­
ko w sk iego . Na p o rzą dku  d z ie nn ym  m ię d zy  in n e ­
m i: sp ra w y  sanacyi fin a n só w  m ie jsk ich , o raz ro z ­
b u d o w y  m ias t. R e fe ra t o rozoudow ie  m ias t w y ­
g ło s i w ice p r. W ielgus.

Z Okazyi stre ku w aptekach m ag is tra t k ra k o w ­
sk i w y d a t o kó ln  k , w  k tó ry m  zarządza aby za, zą- 
d y  ap tek  s ta ra ły  się o u trzym a n ie  n ienagannego 
ru ch u  w  aptekach  celem  u ch ro n ie n ia  ludnośc i od 
sz k o d liw y c h  sa u tkó w  bezrobocia  persoua lu  apte ­
ka rsk iego  zaznaczając, że b ezw arunkow o  n ie  m o­
żna u żyw a ć  osób, n ie  m ających  fachow ego u zdo l­
n ie n ia  do ekspedycy i le kó w . M ag is tra t u trz y m u je  
w  m ic y  aż do ukończen ia  bez ioboc ia  sw oje  ro z ­
porządzen ie , k tó re  postanaw ia , że na  d rzw ia ch  
każde j a p te k i, k tó ra  ma p rze rw ę  ob iadow ą, um ie ­
ścić n a leży  w  w idocznem  m ie jscu  ogłoszenie, na­
pisane czy te lnem  pism em , a podające okres czasu

zam kn ięc ia  ap tek i, tudz ież  adres te j na jb liższe j 
a p tek i, k tó ra  w  ty m  sam ym  okres ie  czasu jes t 
o tw a rta  d la  pub licznośc i.

Państwowe bursa wychowania fizycznego w Kra­
ków 8 rozpoczną się da ia  1 g rud n ia  w  gm achu 
se.m inaryum  nauczyc ie lsk iego  m ęskiego (u l. S tra ­
szewskiego, ró g  W o lsk ie j) w  sa li k u rs u  I ł  a na 
I I  p ię trze  o god z in ie  4 popo l. Kursa te  bezpła tne, 
jednoroczne , dają m ożność p ro fesorom  szkół śred- 
dnieb, s łuchaczom  i  s łuchaczkom  w y d z ia łu  filo z o ­
ficznego  i  n auczyc ie ls tw u  szkó ł pow szechnych 
uzyska n ia  k w a lił ik a c y i na posady k ie ro w n ik ó w  
w ych o w a n ia  fizycznego  w  szkołach p ub liczn ych . 
L iczba  u czes tn ików  k u rs u  ogran iczona do 60 osób. 
Podania o p rzy ię c ie  na k u rs  na leży  składać w  se- 
k re ta rya c ie  dz iesana tu  w y d z ia łu  leka rsk iego  u n i­
w e rsy te tu  JagiełlońsK iego iC o lleg ium  novum  I I  p.) 
na jda le j do d n ia  28 lis topada  w łącznie .

Funausz jubileuszowy uczniów Akademii handlo­
wej. M łodz ież  m im o najc ięższych w a ru n k ó w  b y tu  
podczas w ie lk ie j w o jn y  mus ała m yśleć w y łączn ie  
sama o sobie, zaw iązu jąc  pom oc ko leżeńską  ta k  
d la  ch łopców  (ku ra to rem  p ro f. d r  W e 'g t), ja k  i  d la 
dz iew czą t (ku ra to rem  p ro f. A . E. B -ilic tti). M im o to  
m łodziez A kad e m ii h and low e j na każde w ezw au ie  
sp ieszyła  z d a tkam i na cele społeczne, ja k  np. na
G. Ś ląsk, Spisz i O rawę, g w ia zd kę  d la  żo łn ie rzy , 
na w d o w y  i  s e ro ty  po po leg łych  itd- W  przeciągu 
os ta tn ich  trzech la t m łudz ież usk łada ła  w  ten  spo­
sób p-zeszło  155 ty s ię c y  m arek, n ie  licząc trzech  
cegie łek na odnow ien ie  W aw e lu . B y  p rzy jść  n a j­
b a rd z ie j po trze b u ją cym  z pom ocą, zaw iąza ł się 
pod pi zew odu ic tw em  p rezyden ta  R o llego ko m ite t, 
k tó ry  się za ją ł zb ie ran iem  fu n du szów  na fundusz  
ju b ile u s z o w y  A ka d e m ii h and low e j. Celem tego fu n ­
duszu ma być udz ie lan ie  s typ en d yów  uczn iom  
i  uczen icom  A kad e m ii z odsetek ka p ita łu , późn ie j 
zaś, g d y  k a p ita ł w zrośn ie , p rzys tą p i się do budo­
w y  w łasne j bursy . S ubskrypcye  na ten  ce ł zg ła ­
szać na leży  w  d y re k c y i A kad . band l.

Z teatru J. Słowackiego. D ram at S trindberga  „O j­
c iec* g ra n y  będzie dz is ia j i w  pon iedz ia łek . N ie ­
dz ie la  pośw ięcona je s t a u to ro m , po lsk im : pop. w e­
soła sa ty ra  B a łuck iego  .B a jk i” , w ieczorem  „D z ie je  
sa lo nu *. „O r lą tk o *  z p. B .a k o w s k im  grane będzie 
po  raz o s ta tn i w  ty m  r ftk u  w e w to re k  29 bm.

Z teatru Bagatela. Dziś i  ju tro  w ieczorem  „P ło ­
m ie ń * . W n iedzie lę  po po). „K o b ie ta , k tó ra  za b iła *  
po cenach z u iżo n y  b  do p o ło w y . P rem iera  „N as i 
nad B a łty k ie m *  w  3 ch a k ta ch  Z o fi i Senkow sm ej 
dana będzie w  p on iedz ia łek . S z tuka  grana  będzie 
bez su fle ra . B ile ty  do nabyc ia  w  kas ie  tea tru .

Miejski teatr Opera I Operetka. Dziś w sobotę

po  po ł. „H a lk a *  z pp. Jaw orzyńską , Zb ign iew iczó - 
w ną i  M azankiem  w  g łó w n ych  p a rtyacb . Na to  
przedstaw ien ie  kasa b ile tó w  n ie  sprzedaje. Celem 
u rozm aicen ia  re pe rtu a ru  w zn a w ia  te a tr ope re tkę  
„R óża  S ta m b u łu * , w  k tó re j w ys tą p ią  pp. G od lew ­
ska i Ś lązak. Ju tro  w  n iedzie lę  o godz. 3 i  p ó l 
po poł. ko nce rt o rk ie s try  N am ys łow sk iego , w ie czó r 
„R óża  S ta m b u łu * .

Z teatru „Nowości*. W  pon iedz ia łek  28 bm . po ­
raź p ie rw szy  opere tka  A . P io tro w sk ie go  „C y rk ó w - 
k a “ . O iy g in a ln a  i  p iękna  m uzyka  zaw ie i a w ie le  
m e lody j. „C y rk ó w k a *  ina pełne w a lo  y , aby by ła  
za liczona do p ie rw szo rzędnych  u tw o ró w  tego ro­
dzaju. W  operetce w ys tąp ią  pp. K am ińska , Szy- 
m uiska , W eissowa, W a lew ska, W eso łow ski, W o­
liń s k i, P ila rs k i, K aczo row sk i. Dziś w  sobotę i ju tro  
w  m edzie lę  „W ró g  k o b ie t*  z p. S zczaw ińsk im , 
a w  n iedzie lę  po p o łu d n iu  „N iech  m n ie  d ya b li 
wezm ą “ .

Koncert Gruszczyńskiego odbędzie  się w  n iedzie lę  
27 bm. w  S ta rym  Teatrze.

W ie c z ó r  so n a t  ze w spółudzia łem  Iem m y  deł 
Valle, zn akom ite j skrzypaczk i w łosk ie j, odbędzie 
się dziś, w  sobotę, w  Insty tucie  m uzycznym  (ul. 
św. A n ny 2) o godz. 8 w ieczór.

Odczyt w Muzeum przemysłowem. W  sobotę
0 godz. 6 w ieczorem  odbędzie się w  sali odczy­
to w e j M uzeum  p rzem ysłow ego im  D i a A . Bara­
n ieck iego  o dczy t p. in ż . a rch . Jana T a rcza łow icza  
p t. „Z a g a d k o w y  tw ó ic a  —  W it  S tw osz*.

Kurs rysunków szewskich rozpoczn ie  się dn ia
1 g ru d n ia  w m ej. M uzeum  przem ys łow em . Zg ło ­
szenia p rz y jm u je  i  in fo rm a i-y j udz ie la  d y re kcyą  
M uzeum  (S m oleńsk 9) w  godzinach  od 10— 2 po­
p o łu d n iu  i  od 6— 7 w ieczorem  codzienn ie .

Echs włamania do konsulatu węgierskiego. Po­
lic y a  k ra ko w ska  u ję ła  onegdaj spra 'wców w ła m a ­
n ia  do ko n su la tu  w ęg ie rsk iego  p rz y  u i. Lub icz . 
Jak  się okaza ło , sp raw cam i w łam an ia  są znan i 
i  n iebezp ieczn i bandyci 27 le tn i W a łe ryan  K rze ­
m ień  i  28 le tn i Ju lia n  Susuł. W łam yw aczy  ty c h  
uda ło  się u jąć podczas o b ła w y  zarządzone j za 
sp raw cam i zuchw ałego  napadu ra bunkow ego  p rzy  
u l. D ie tio w s k ie j 62.

OziŚ i ostatni raz jutro. N iedzie la  dn ia  27 bm . 
w ie lk i d ram at w schodn i na tle  bogatej n a tu ry  p ię ­
k n y c h  m ias t K o ns tan tynopo la , T y ft is u , o zdob iony  
tańcam i, harem am i i  pa łacam i, pod ty tu łe m  „Z b ro ­
dn ie  w  A rm e n ii*  w y ś w ie tla  k in o te a tr  „S z tu k a *  
(Hotel Saski).

— o oo  —

Najniwsze prądy w sztuce 
współczesnej

W dawnych wiekach życie jednostki było już 
od kolebki z góry nakreślone, formyl życia ów­
czesnego człowieka prawie że sdę nie zmienia­
ły. Jakikolwiiek wytwór pracy ludzkiej prze­
chodził z pokolen.a w pokolenie bez zmiany a 
jakakolwiek nowość potrzebowała całych stu­
leci nim się zakorzeniła.

Nic dziwnego, że ta niezin senność warunków 
życiowych, wynikająca z niedostateczny ch 

środków produkcyi, musiała wyrazić się w tym 
przedziwnym spokoju, jaki owiewa dzieła 
sztuki minionych wieków i który głaszcze tak 
mile nasze stargane walką, nerwy.

Jednak sztuka, jak każda gałąź twórczości 
ludzkiej, podlega wpływom czasu, nic zatein 
dziwnego, że w obecnym ustroju kapitalistycz­
nym pnyję a cechy warunków, jakie ten na­
strój wytworzył.

Znamienną cechą współczesnej sztuki jest 
mnogość prądów w niej nurtujących, krótko- 
trwałość wszelkich idei i Założeń, tak że tru­
dniej sobie dzisiaj wyrobić pogląd na sztukę 
współczesną, niż na dawniejszą.

Ta zmienność idei artystycznych w obecnym 
okresie jest wynikiem tego, że dzieła sztuki pod­
padły pod tesame prawidła, co zwyczajny to­
war, przeznaczony na zbyt którego pierwszą 
zaletą winna być nowość.

Artysta zatem, tworząc, nie ma czasu, ani 
spokoju, by dzieło św7® doprowadzić do możliwej 
doskona ości, lecz obawiając się, by jego prace 
nie zostały niewykupione, wysTa się na coraz 
to nowsze sensacye, któreimi chce zwrócić u- 
wa,gę publiczności.

Że w takich warunkach nie może być mowy ó 
sumlennem wykonaniu, jak również o harmo­
nii j spokoju, czem się dawne dzieła odznacza­
ją, to się samo przez się rozumie, gdyż sam ich 
twórca nie posiada w sw:<m sercu równowagi 
i harmonii.

Jednakowoż ciągłej zmianie przeciwstawia się 
granica, jaka s ta w ia  s a m a  te c h n ik a  w y k o n a n ia .

Malarz, tworząc obraz rusaliki, nie może od­
malować jej z trzema głowami bez rąk i nóg, gdyż 
widz pod żadnym warunkiem nie pozwoliłby 
sobie wmówić, żie to rusałka, tnie mówiąc o tem, 
by mu się mogło takie dzieło podobać, gdyż 
chcąc, by nam się coś podobało, musimy to 
wpierw szerszymi zmysłami pojąć. Muzyka, któ- 
raby zasadzała się na b-'zharmon ijnem tam-tam, 
nigdy nie znajdzie poklasku, chociażby nie wiem 
jakieim mianem była ochrzczona, bo gdyby było 
inczej. to wycie psa powinno dla naszego ucha 
tak sarno miłe być, jak preludyum Szopena.

A jednak jesteśmy świadkami czegoś niesły­
chanego w dziejach sztuki: najnowsze kierunki 
w sztuce współczesnej występujące pod cuda- 
eznemi nazwami futurystów, kubistów’ lub eks- 
presyonistów, obaliwszy zasady, na jakich opie­
rała się sztuka od czasów przedhistorycznych, 
wydają na świat dzieła, które są zaprzeczeniem 
wszelkich pojęć o pięknie, chociażby najdziwa­
czniej pojętych.

Żądza nowości u  motlcchu paskarskiego, jak 
i u artystów, doprowadziła tych ostatnich do 
absurdu i wszelkie usprawiedliwianie, jakie 

dodają do katalogu wystaw, nie złagodzą sądu 
o ich drielach.

Kierunki te oparły siwą twórczość nie na pod­
stawach uczuciowych, harmonijnych, lecz na 
pracy czysto myślowej, nie na podstawie sil­
nych wzruszeń, wywołanych natchnieniem w  
świętej chwili zapału, lecz na zimno łącząc cały 
szereg niezłączonych pojęć znakami kabalisty­
czne mi, zrozumiałemi tylko dla autora.

Nie spotęgowane do wyższego stopnia odczu­
cia natury, lacz bezładne, niemowlęce mamla- 
nie dz:ecka lub pijanego — jest podstawą ich 
twórczości, której strona plastyczna znajduje 
się w najopłakańszym stanie, t gdyby nie świa­
domość. iż ci artyści tworzą te niebywałe kawa­
ły na zimno, /nożnaby wystawę ich dzieł wziąć 
za wystawę artystów ob’ąkanych.
Takie kierunki zawojowały dzisiaj wszystkie 

prawie placówki artystyczne wśród oklasków 
zwyrodniałego pokolenia, łaknącego dla swych 
nerwów sensacji. Jest to naiłopszy znak zupeł­
nego bankructwa kultury kapitalistycznej, kul­

tury nie uznającej jakichkolwiek hamulców 
moralnych, otwierającej nieograniczoną kon­
kurencji ę nie dla coraz wyższego udoskonalenia 
się, lecz dla zdobycia pieniędzy. Dlatego jeste­
śmy śwtiadkama, iż najnowszego kierunku 
„poeci", futuryści, mogą. bezkarnie największych 
geniuszów rodu ludzkiego b.otem obrzucić, od­
mawiając im wszelkiej zasługi, przy oklaskach 
zidyociałego audytoryum.

Lecz w naturze, tak jak w społeczności, jest 
żelazne prawo obowiązujące, mocą którego cała 
przyroda stoi: że śmierć rodzi życie. Okres ka- 
ptitaliistyczny, zamierając, .porodził socjalizm;, 
który jako jego przeciwieństwo, poprowadzi 
ludzkość ku przyszłości. O ile kapitalizm uosa- 
bnia w sobie anarchizm gospodarczy i kultural­
ny, to socyalizm jest uporządkowaniem, uspo­
łecznieniem i sharmonizow-aniem tak mate- 
ryalnej, jak duchowej strony lud:,kości.

Uspoieczn ona wytwórczość w ustroju socya- 
listycznym, uwalniając ludzi od rujnującej mo-; 
ralnie i fizycznie walki o byt i o bogactwa, 
stworzy harmonię i spokój wśród ludzi, zała­
muje nienaturalną żądzę nowości i oprze życie 
na pewnej stałości, z której wyłoni się cudo­
wna harmonia duchowna, którą widzimy tylko 
w starej Grecyi z tą tylko Wyższością, iż nie o- 
partą na pracy niewólniików lecz wolnych obywa 
teli.

Zniknie wówczas walka konkurencyjna w 
sztuce, ni.e będzie tego ubiegania, się o zaspo­
kojenie coraz to dzikszych żądań motto-”bu. zo­
stanie prostytuowanie się sztuki dla chleba a 
ostanie wolna indywidualna twórczość oparta 
na duchowej i technicznej doskonałości dzieła.

Tymczasem zdaje się, że na długie czasy 
sztuka zamilknie: na horyzoncie jej tak u nas, 
jak zagranicą jedna gwiazda za drugą gaśnie, 
gdyż ludzkość, z-ajęta walką o doskonalszy u- 
atrój dla zagadnień artystycznych ami koniecz­
nego spoko-.ju ani zainteresowania mieć nie 
może, pozostawiając :panom e-ks-u* as y on ist om. 
futurystom i im pokrewnym, urządzania -kociej 
nawyki pogrzebowej umierającemu światu ka­
pitalistycznemu Jan M aU sz,
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2 POLSKI
Z Chrzanowa piszą. mam:.Dnia 20 bm. urządzi? 

to stowarzyszenie młodzie-ży aobotniozej „Siła“ 
w Byctziynie*odczyt, który wygłosił tow. Dr. Wła? 
dysław Gumiplawicz. W krótki-ch słowach za? 
znajomi! r.as z ogólną pracą organizacyjną, wy? 
kazał potrzebę organizacyi nietylko politycznej 
i iziawodowej, ale szczególnie pracy oświatowej, 
której dotychczas młodzież nasza odczuwała ta? 
ki brak. Zachęcając nas do dalszej pracy na po? 
łu wytkniętem, pożegnał nas, by podobny od? 
czyt wygłosić w St. Mł. Rob. „Siła“ w Chrzapo* 
wie. I tu miodziicż nasza z wdzięcznością wytsłu? 
chała słów towarzysza Dra Wł. Gumplowieza, 
który, chociaż pierwszy raz znalazł się w St. Mł. 
Rob. „Siła“, jednak pozostawił miłe wspomnie? 
nia wśród naszych siłaczy.

Aresztowanie bankierów we Lw«włe. W rasta? 
uracyi Zengu ta przy ulicy Legionów połiicya u* 
jęła dlwóch Rumunów, jako podejrzanych o han? 
■ciel walutami. Stwierdzono, że przywieźli oni 
znaczną ilość rumuńskiej waluty, którą sjprze? 
dali w kantorze Grunbaumów przy ulicy Legio? 
nów. Następne ustalono, że kantor ten miał ae? 
Z w o len ie  na sakupnó obcych walut na rtsęcz Poi. 
Kasy Pożyczkowej,' lecz nie Wykazał dotąd wo? 
bec niej żadnych transakcyj, pomimo, że od paź? 
dziernika 1920 r. dokonał olbrzymich obrotów 
w waluicic obcej, zwłaszcża w dolarach i lejach. 
Wobec tego polieya zarządziła rewizye w- tym 
kann erze, skonfiskowano obce waluty, zaś braci 
Bernarda i Adolfa Grunbiumów aresztowano i 
odstawiono do sądu. Obaj będą odpo władać za 
działanie na szkodę skarbu państwa. Obu Ru? 
munów, po spisaniu protokółu, wypusaćzraao na 
wolność.

Echa ucieczki więźniów. Ostatecznie ustalano, 
że więźniowie, którzy uciekli z Pawlaka, Zbiegli 
w ubraniu więzień nem. Wszyscy podążyli ulicą 
Pawią w stronę Okapowej, gdzie rozłączyli się; 
jedna grupa skierowała się w stronę pl. Nędza, 
a druga w stronę Powązek. Posterunkowy, uj­
rzawszy drugą grupę, podążył za jednym, dając 
w jego kierunku trzy strzały z rewolweru. W 
tym .czasie z fabryki garbarskiej braci Pfeiffer 
wracali robotnicy. *Na alarm, i widok .uciekają­
cych mężczyzn żaden z robotników nie pośpie­
szył polieyamtowi z pomocą, natomiast palicyant, 
w obawie postrzełenia robotników, zaprzestał 
strzałów i pogoni, gdyż -więzień znikł im z oczu. 
Jak się okazało, ściganym był Wieczorek, ban­
dyta, skazany na 18 lat ciężkiego więzienia.

Tragiczny epilog wesela. Oprócz wspomnia? 
inycli trzech osób, tj. matki, syna i kuzyna, ro? 
dżiny dozorcy z ul. Dzikiej 70 w Warszawie, 
zmarł jeszcze czwarty uczestnik uczty weselnej, 
31?lofc;’ii Edmund Bączkowski, stolarz. Pńzosta? 
wił-on żonę i dziecko. Piąty uczestnik 63?letni 
Michał Wccial, przewieziony do szpitala św. Ro? 
-cha, zamiewidEiiał; stan jego groźny. Prócz tego 
czują się osłabieni: cótki Wocaalów: 26?leitnia
Paulina Kondietra, 19?letnia Leokadyia Woicdal 
pa -na młoda) i Teofil Woci-ał, oraz ojciec chrze* 
stmy panny młodej Rybacki i żona jego. Ogółem 
30 osób brało udzr.ał w uczcie weselnej. Okazu? 
je się, że umarli ci, co pili najwięoej trującą 
wódkę, a mało jedli przekąsek, gdyż pozostałe 
osoby, pijąc w miarę, mają się coraz lepiej, lub 
wcale nie zapadały na zdrowiu. Z przeprawa* 
dzomego dochodzanca okazało się, że trujący spi* 
irytus -dostarczyla Ghana Junghauzeorowa, żona 
tragarza. Wocdal-owa i syn jej, Leon, k-upili 11 
butelek tej trucizny, płacąc po 2300 marek za 
butelkę. Jungbauzerowa nalała trującego spiry? 
tu su w przyniesione butelki mofaopolo we, po? 
cz-em Wocialowa dobrała truciznę sokami. Z 11 
butelek pozostała tylko jedna, zawierająca czy? 
sty spirytus. Smak i zapach wsaaizują, że jest. 
to denaturowany spirytus. Polieya aresztowała 
Junghauze-rową i matkę jej, Marjem, a nastę? 
p. ie j esizcze małżonków Br-andlę i Jankła Neu? 
bauzów, gdyż Junghauzerowa. oświadcizyłta, że 
sprzedany Woci-ałom spirytus nabyła od Bran di 
Neuhausowej, b. właścicielki restiaoiracyi, a óbe? 
■cmiie handlarki potajemnej wódki. Dokonana w 
mieszkaniu aresztowanych rewizya pirEyozyniła 
się do znalezier-ia blaszanek, w których przyno? 
sz-ono spirytus, fabrykowany zapewne w potao 
jo-mnej gorzelni. *

Z ZAGRANICY
łffitoterież afgańs&a w Paryżu. Do Paryża na 

studya przybyło 37 młodych Afganów, chło-pców 
i młodzieńców od 10, do 20 Jat. Zam<:eszkali 
wspólnie w internacie licealnym we Vanves. 
Najmłodszy z nich jest synem rządzącego emira 
Afganistanu, dwaj inni są synami popi zadniego 
emira; reszta to synowie ministrów, ambasado? 
rów słowem najwyższych dygnitarzy afgańskich. 
Młodzi ci ludzie, o cerae bardzo śniadej, o zgra?

bnvch figurach i szlachetnych rysach twarzy, 
zachowują się skromnie i poważnie. Wychowani 
w religii mahometańskiej, modlą się kilka razy 
dziennie o określonych pora-ch. Nie piją wina, 
ani nawet kawy. nic -jedzą wieprzowiny, ani tłu* 
saczów zwierzęcych. Na rasie uczą się po fran? 
cusku; co do kierunku późniejszych swych stu* 
dyów, przeważnie mają już określone skłonno* 
ści. Jest między nimi 6 przyszłych wojskowych, 
8 przyszłych lekarzy, 9 przyszłych inżynierów; 
2 chce się poświęcić agronomii, 1 matematyce, 
1 ch mii, 1 ekonomii społecznej.

Sprawa ta ma jednak i polityczną stronę. Af? 
ganistan, kraj górskich przełęczy, paruje rad 
drogami, prowadzącemi z Rosyi przez Turke?

stan do Indyj, a ta k że  n a d  d ro ga m i, prowadzą,* 
c em i z In d y j  n a  za c h ó d  p r z e z  'P e r s y ę  d o  Mozo* 
p o ta m ii, A r a b ii  i  E g ip tu . D la te g o  A n g l ic y  ju ż  
od  blisikio stu  la t  u s ta w ie  a r ie  s ię  s ta ra li gruui-o? 
w a ć  sw ó j w p ły w  w  tym . k ra ju , n ie ra z  p rz e z  k r w a  
w e  w y p r a w y  w o jen n e . O b ecn ie  je d n a k  wpływ 
ten  s ta n o w czo  os.ia.bi; A fg a n is ta n  z a w a r ł  przy? 
lńicii-ze z Pe-rsyą, a  o s tr z e  te g o  p rz y m ie rz a  zwca? 
ca snę p r z e c iw k o  A n g lik o m . W y s y ła ją c  zaś do 
F r a n c y !  n a  d łu g o le tn i -pobyt sy.ńa s w o je g o  craiz 
s y n ó w  s w o ic h  k r e w n ia k ó w  i d y g  ita r z y . em ir  
a fg a ń s k i d a je  r z ą d o w i fra n c u s k iem u  r ę k o jm ię , 
ż e  je g o  p o l i t y k a  za g ra n ic zn a  będąie z g o d n a  z ży* 
dzenia,m i F ra n c y i —  to  a n a c zy , że  b ęd z ie  s z ich o ?  
wał A n g lię .  wg.

Ordynacya wyborcza dla Litwy środkowej
(PAT) Wilno, 25 listopada.

W dniu wczorajszym wydany został dekret na­
stępujący naczelnego dowódcy wojsk Litwy środ­
kowej w przedmiocie polecenia opracowania nowej 
ordynacyi wyborczej i ustalenia terytoryum wy­
borczego:

Uchylając dekret mój nr 21 z dnia 26 listopada 
1920 o ordynacyi wyborczej do sejmu oraz roz­
porządzenie w przedmiocie zarządzenia wyboiów 
do sejmu na podstawie powyżs ej ordynacyi, po­
lecam tymczasowej komisyi rządzącej opracowanie

ordynacyi wyborczej do sejmu w Wilnie jako zgro­
madzenia przedstawicieli ziemi wileńskiej d a dania 
lyyrazu woli ludność1, przyczem terytoryum wy- 
boroze obejmu;e powiaty: wileński, osziniański, 
trocki, święciański, łidzki i braslawski. Żeligowski, 
naczelny dowódca Litwy środkowej. Meysztowicz, 
prezes tymcz komisyi rządzącej.

(,PAT ) W ino, 25 listopada.
Ukazanie się ordynacyi wyborczej jest spodzie­

wane w pierwszej połowie przyszłego tygodnia.

S E J M
(PAT) Warszawa, 25 listopada

Na dzisiejszem posiedzeniu w pierwszetn czyta­
niu odesłano do komisyi kiika ustaw, poczem 
przyjęto wniosek kómisyi w sprawie zbierania 
drutu kolczastego Wschodniej Małopolsce i sprze­
dania go rolnikom. Przystąpiono do dyskusyi nad 

pragmatykę urzędniczą.
Poseł ks. Sobolewski oświadczył, że U3ta\va jest 

wielkim krokiem naprzoji w ó.dbudowie admini 
stracyi i zwraca się z apelem do urzędników, aby 
W zamian za to dali państwu rzetelną służbę.

Poseł Buzek oświadcza, źe jest to jedna z naj­
ważniejszych ustaw, którą sejm ma do uchwalenia, 
bo od niej zależy, jacy będą nasi urzędnicy. Ma 
ona niemal znaczenie konstytucyjne, a jeszcze 
w większym stopn-u ustawa dyscyplinarną. Mów­
ca proponuje poprawkę do artykułu 116, dalej 
zwraca uwagę na ustęp 4, artykułu 116, że z iyeh 
ustępów wypływają zbyt wielkie upoważnienia Ola 
szefów urzędów w stosunku do urzędników nie­
wykwalifikowanych, dlatego mówca proponuje 
wykreślenie z artykułu 116 słów „względnie 
w artykule 115“. Stronnictwo mówcy sprzeciwia 
się wprowadzaniu automatycznego awansu, któ­
rego nie znają kraje mające pierwszorzędną biu- 
rokracyę.,

Poseł tow. Smulikowski polemizuje z wywodami 
posłów Sobolewskiego i Buska i wskazuje na to, 
że uchwalona przez Sejm ustawa o poprawie bytu 
materyalnego urzędników nie jest wykonywana, 
naprzykład ustawa emerytalna, o której mówił ks. 
Sobolewski.

Poseł Buzek utrzymuje, że korzyści z tej ustawy 
są fikcyjne, bo ai ty kuły te wo-óle kwesty onują 
stabilizacyę funkeyonaryuszy państwowych. Gdy 
zaś weźmiemy pod uwagę, że funseyonaryusze 
państwowi są najgorzej uposażeni ze wszystkich 
innych, to uchylenie stabibzacys może przechylić 
szalę rozgoryczenia. Co do zasady automatycznego 
awansu, to jest on koniecznym dla sanacyi sto­
sunków administracyjnych, bo wyklucza protekcję, 
o której wiemy, że obniża etykę urzędniczą.

Po przemówieniu kiiku posłów przystąpiono do 
głosowania. Przyjęto poprawkę pos. Matakiewicza, 
aby nie przyjmowano do urzędów knanych za 
przestępstwa w chęci zysku. Odrzucono poprawkę 
pos. Matakiewicza, aby urzędnicy drugiej katego­
ryi musieli mieć egzamin dojrzałoś?!. Do artykułu 
17 wnosi poprawkę poseł Herz, aby druga kate- 
gorya służby państwowej rozpoczynała się od 9 
stopnia służby zamiast od 10. Imieniem podkomi- 
syi sprzeciwia Się temu sprawozdawca, imieniem 
rządu wiceminister skarbu Narkowski.

W  a r t .  25 p ose ł H e rz  w n o s i o  s k re ś le n ie  
ustępu 2-go  zakazującego urzędnikowi należenia 
do stowarzyszeń albo zrzeszeń, n ie  mogących się 
p o g o d z ić  z  je g o  s ta n o w is k ie m  o ra z  ustępu, za­
k a z u ją c e g o  u rz ę d n ik o m  wytaczania w prasie spraw 
oęobistych. W  g ło s o w a n iu  odrzucono poprawkę 
posła H e rz a  i przyjęto a r ty k u ł  w brzm euiu ko- 
misyi, to  zn a c z y  z wypuszczeniem ustępu uru- 
g ie g o  za ka zu  n a le że n ia  do stowarzyszeń i  z u- 
trzymaniem za ka zu  n a le że n ia  do związków aloo

zmów, mogących zakłócić należyty bieg zarządu 
państwowego.

Poprawkę posła Trzcińskiego o przywróceniu 
tekstu rządowego obrzucono 99 giosami prze­
ciwko 64. Na ttm odroczono dalszą dyskusyę.
• Ponieważ poseł Buzek wnosi o oddanie arty­
kułu 116 do komisyi budżetowej, marszałek za­
proponował, aby komisya budżetowa przyuai- 
muiej do przyszłego posiedzenia tym artykułem 
się zajęła. Wniosek posła Buźka przyjęto 78 glo­
sami przeciwko 74 . ' •
* Bez dyskusyi przyjęto wniosek konwentu se­

niorów .w. sprawie, dodatku do regulaminu sei- 
m owego

w k w e s ty i sądu honoraw ego.
Następne ‘posiedzenie we w to re k . Na porządku 

dziennym między innemi piet wszo czkanie ua~ 
niny wytównatfrezó1.

« * ■ *

Komisya sajmewe
(PAT) W arszawa, 25 listopada.

Komisya filia  ucn watła w trzeeiem czytaniu 
pro.ekt w przed rnłooSa Itowuacyi serwitutów wo­
jewództwa wołyńskiego, po essiego i nowogiódz- 
kiago oraz w powiatach białowieskim, białostoc 
kim, bielskim, grodzieńskim, sokulsKim i wolko- 
wyskirn.

Komisya k o n s ty tu c y jn a  podjęła dyskusyę szcze­
gółową nad projektem ustawy o zakiesie działania 
władz naczelnych. Z uwagi, że komisya pierwsze 
ośm artykułów projektu załatwiła podczas sesyi 
letniej, przystąpiono do artykułu 9, określającego 
liczbę ministerstw. Postanowiono Utrzym..Ć mini- 
steistwa spraw wewnętrznyrb? spraw zagranicz­
nych, spraw wojskowy cn, stua-uu, spi-awiedli wości, 
oświaty, roinctwa, przemysłu i haolu. Minister, 
stwa kolei i poczt postanowieni złączyć w jeenc 
ministerstwo kcmumkacyi, tak sarno źjehioczyć 
ministerstwo ochrany prasy) zarabia pub iczne-̂ c. 
Ministerstwo robót publicznych zostanie jako takie 
Złiies one, a zakres władzy przydzielony innym 
resoriom ministeryaiuy m.

Komis, a kcmummcyjna postanowiła wnieść na 
plenum Izby poprawkę do art. 116 pio.edtu pra­
gmatyki cywilnej, przyjmując w zasres działania 
ustawy pracowm ków kok:owych, dła których o- 
pracowuje oddzielną pra-maiy rę.

Komisya pra-wicia, an<nmistrsey!n3 i miejska 
na wspólnem zebraniu zakończyły rozprawę ogól­
ną nad pro eklem ustawy dla zwalczania uolszo- 
wizmu. Wyorauo podkomisyę dla sz zsgó.owsgo 
rozpatrzeń a projektu. W skład podkoimsyi wejdzie 
referent poseł dr Cwikowski oraz posłowie Râ ca, 
dr Marek, dc Steinhaus, Swida i Zrmtrowicz.

Komisya ochrony procy oołożyia referat posła 
tow. Zu.awsiuego o beziobotuyoh do zenrauia od­
być się ma ą :ego wspólnie z komisyą handlowo 
przemysłową. Następn.e po r. zpraw.e ogólnej nad 
wnioskiem nagłym posła G łyka, zawierającym pro­
jekt ustawy o urlopach d>a pracownii-ówf zittud- 
nionych w przeimsle i handlu, przystąpiono do 
rozprawy szezegó.owej.

Komisya SKaroowo uuiiżstowa załatwiła w dys­
kusyi szczegółowej nad pr -jekte :i ustawy o dani­
nie państwowej artykuły 7 do 10. Artykuł 11 przy­
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jęto z poprawką posła Stapińskiego, dotyczącą 
zmniejszeń a daniny dla eksportu produktów na­
ftowych, wysyła ącyc-h towar za granicę na skutek 
polecenia urzędu naftowego. Dalej przyjęto arty­
kuły 12 do 17, artykuły 18 i 20 połączono w ea- 
łośc. Wreszcie przyjęto art. 19 do 22 i 24 do 38 
włącznie.

0 jedność międzynarodową
B rukse la . (PAT) Komitet wykonawczy drugiej 

Międzynarodówki pod przewodnictwem Vander- 
veldego powziął rezoueyę w  sprawie zwofania 
m ię izynarodowej konferencyi socyalistj cznej, któ- 
raby miała na celu odnowienie jedności między­
narodowej.

Wotum zaufania 
dla rzędu francuskiego

Paryż. (PAT). Izba  u ko ń czy ła  dyskusyę  nad in -  
te rpe lacyam i w spraw ach fin a n so w ych  i  p rzy ję ła  
347 g losam i p rzec iw  180 w n iosek  w y ra ż a ą c y  za­
u fa n ie  rząd o w i, żąda jący rów nocześn  e, aby  rząd  
czu w a ł nad w yko n an iem  przez N iem cy ich  zobo­
w ią zań  i  pod ją t na zew ną trz  k ro k i d la  o trzym a n ia  
kon ieczn ych  g w a ra n cy j d la  w ie rzy te ln o ś c i fra n c u ­
sk ich , o iaz  b y  u n ik a ł w yd a w a n ia  zarządzeń zm ie­
rza ją cych  do zw iększen ia  o b ro tu  p ie n ię dzy  pap ie ­
ro w y c h .

Anglia ogranicza budowę okrętów
Leafield. (PAT. Rad io). A n g ie ls k i u rząd  m a ry ­

n a rk i na znak uznan  a hasła ro zb ro je n ia  m orsk ie ­
go zaprzesta ł b ud o w y  rozpoczę tych  o k rę tó w , oraz 
p ro g ia m u  m ode rn izow an ie  f lo ty  na zasadach osta t­
n ic h  z d jo y c z y  techn icznych , szczególn ie w  dz ia le  
to roedow ców  o ia z  ło d z i podw odnych .

Strajk kniejowy w Grecyi
Ateny. (P A T). W y b u c h ł tu  s tre jk  p ra co w n ikó w  

d róg  że laznych  i  tra m w a jó w . S tre jk  rozszerza się.

Przegląd gospodarczy
Kredyt pod zastaw surowców i towarów. W oje ­

w ó d z tw o  zw raca uwagę na k o m u n ik a t m in is te rs tw a  
p rzem  sm  i baud .u  o g ń s z o n . w  „M o m to iz e  p i l ­
s k im *  N r. 2o4 z m i.a  19 lis topada, wen ie  k tó rego  
pouan ia  o zaśw iadczen ia  po t.zebue  d la  uzyskan ia  
k re d y tu  w  P o isk ej K ra jo w e j Kasie P ożyczkow e j 
pod zastaw  su row ców  i  to w a ró w  n a leży  sk ie i owad 
n ie  bezpośrednio  do m in is te rs tw a , lecz do u rzę ­
d ó w  p ize m y s ło w y c h  11 m s ia n cy i. P rzedsięb io rs tw a  
m ające swą siedzioę na obszarze w o jew ód z tw a  
k rako w sk ie go  i  p .agnące o trzym a ć  podobne za- 
św  adczem e, W inne zw racac się z o o p o w itd n ie m i 
podan iam i na leżyc ie  ostem p low anem i do W yd z ia łu  
przem ysłow ego w o je w ó d z tw a  w  K ra ko w ie , w y m ie ­
n ia jąc  w  podan iu  m o ty w y  zn iew a la jące  do poszu­
k iw a n ia  k re d y tu , przeznaczeuie  pożyczk i, je j w y - 
śokcśe i  te rm u  oraz rodza j i  ilość  to w a ró w  łub 
s u ro w có w  p rop on o w a n ycu  pod zastaw .

Z a s t ę p s tw a  f i r m  fr a n c u s k ic h . Izba  h an d low a  i  
p rzem ysłow a  w  K ra k o w ie  kom uniku je, że  Polsko* 
F rancuska Izba  H an d low a  w  W arsza  v ie pod jęta  
starania , celem  zestaw ien ia  lis t pow ażn ie jszych  
f irm  w  Polsce, k tóreby  ośw iadczy ły  gotow ość  Ob* 

jęc ia  zastępstw  firm  francusk ich  w zakresie sw ej 
specyalności. R ów nocześn ie z tą akcyą w d roży ła  
ta  sam a instytucya  krek i, zm ierza jące  do zebran ia  
in fo rm acy j co do firm  i a rtyku łów , nada jących  się 
do eksportu  do F ran cy i. In teresow an i zechcą zglo* 
sić swe o fe r ty  p isem nie do Izb y  H an d low ej i Prze* 
m yś low ej w  K ra kow ie  do dn ia  10 g ru dn ia  b. r., po 
k tó r y p to  te rm in ie  zostaną sporządzone odpow ie* 
dn ie lis ty  i  przesłane d o  W arszaw y.

Księga adresowa rum u ń ska . Izba  H an d low a  i  
P rzem ys ło w a  w  K ra k o w ie  zaw iadam ia , że ostatn io 
w yszła  z druku now a księga adresowa, obejm u* 
jąca  firm y  hand low e i p rzem ysłow e Rum unii. Cena 
księg i w ynosi 400 le i franco W arszaw a.

Kanał węglowy Śląsk—Gdańsk
Projjkt połączenia drogą wodną Zagłębia wę­

glowego z dolną Wisłą, który się ukazał przed 
kilku laty, zaczyna przybierać formy realne.

Z jednej strony min. rob. publ.07.nych poczy­
niło już powme studya wstępne, pozwalające mó­
wić konkretnie o projekcie ze strony technicz­
nej; z drugiej strony zorganizowało się konsor­
cjum kapitalistów polskich, którzy wystąpili do 
rządu z podani-im o za twierdzenie statutu Spół­

ki akcyjnej „Kanał węglowy Śląsk—Gdańsk'1.
W memoryale, dołączonym do podania o za­

twierdzenie tej spółki, przytoczone są szczegó- 
łowe a ane techniczne, obliczeń 'a kosztó w i ren- 
tcu* reści kanału, oparte na Wstępnym projekcie 
rządowym.

Trasa kanału idzie od Sosnowca przez pogra­
niczną z«e Śląskiem rzocakę Krynicę następnie 
p.-zez wschodnią, część przyznanego nam powia­
tu lu blin Reckiego, koło Herbów ku Częstocho wie. 
Ztąd idzie doliną Warty, następnie przez Ra­
domsk, Pabianice, Łódź„ Ozorków, Łęczyce, Koło, 
Jeziora Gooławiekie i Gopło ku Toruniowi. Prze­
widywane są również drogi .do Poznania przez 
Wartę i do Warszawy przez Bzurę.

Zasilanie kanałów w wodę musiałoby się od­
bywać ze zbiorników, które w tym celu byłyby 
urządzone na rzeczkach Krynicy, Cz. Przemszy 
i ii: nych i zapewniałyby dostateczną dla kanału 
ilość wódy,1 a mianowicie 1 dn 2 metrów sze­
ściennych na sekundę.

Koszt budowy linii głównej obliczony jest w 
przybliżeniu na 162 milionów marek przedwo­
jennych, wraz z bocznicami na 233 mil. Całko­
wity kapitał, potrzebny do budowy kanału, ra­
zem z udziałem w przedsiębiorstwach pomocni­
czych i biorąc pod uwagę procenty za czas bu­
dowy (8 lat), wynosi około’280 milionów marek 
w złocie.

Pnzdwóz na kanale byłby tańszy niż kolejami, 
i według przedwojennych taryf niemieckich o- 
szczędność ńa przewozie do Łodzi Wynofiiłkhy 
około 2.80 mk., do Gdańska 7 marek za tonnę.

Kanał przechodziłby tuż koło kopalni węgla, 
cyn ku, rudy żelaznej, koło pcdCadów torfu i 
lignitu (w pow. kolskim i konińskim), przez 
miasta fabryczne i żyzne okolice kraju (Kuja­
wy).

Inicjatorowie w projekcie statutu proponują 
20 proc. akcyi jako udział rządu, 20 proc. dla 
kapitalistów' polskich i 60 proc. dla zagranicz­
nych, z tem jednak zastrzeżeniem,* że 40 proc. 
akcyj polskich będą imienne i jako takie posia­
dać będą potrójną liczbę głosów w 'porównaniu 
z bezimiennemi. , t . .

Oprocentowanie kapitału-polega, na pobiera­
niu opłaty (w płocie) ,zą., bażdy^itena-kilometr 
przechodzącego ładunku. Ze wzrostem, rucha 
dochód automatycznie wzrasta.

.Telegramy giełdowe

PolsWo-careskie Tow. hand'owe
Praga. (P A T) W czora j p rz y b y li do P rag i za­

stępcy p o lsk ich  banków  w  ce lu  na w iązań a z ban­
ka m i p rask im i ro ko w a ń  o za łożenie  wspólnego 
czesko-polsaiego to w a rzys tw a  hand low ego d la  w y ­
m ia n y  i  o b io tu  to w a ra m i.

SiełtJa krakowska z 25 lis ton ą d a

Waluta marsowa
Mima (oasinatyi ■ -tofe . orzewazy walai*-

Włiuty i oewizy. Kusno i irzedaz kupno Jarzedaz Frsnsmcya

Dolary St-Zied. 3 200 - 3)00-— 3200- 3500-— -__.__
Franki trane.. 2 2 0 - 2 5 0 - 230-— 260*— __•__

, szwaic — -— — >— __-__ •
Funty szterlin. — • _ — •— __•__ ■i—.*—- —.•—W
Marki niemiec 12' — 13-50 12-— 14-- 13 —
Korony austr. — '50 — •60 -•5 0 — •60 rp-o-sera

„  czesko-sł. 33 — 3 8 - 3 5 '- 4 0 *-

Akcye bankowe.
Bąnk Przemysł. 1— IV em.
Bantu H ip o te c zn y ............
Bank Małopolski .
Ziemski Bank KrgdyŁ . . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Bank Z. clla Kresów,Łańcut

Akcye tow. handi. i przem.
P. T. H. i - ! V  em. . . . . . 
, Elibor*— Ł. J. Borkowski*
„Im p ek ".....................   . , .
„P o lsk i Glob16 . . ............
C. Hańwig, Poznań 
Żegluga Poiska . . . . . .
Zieleniewski l—III em. „exa
H. Ci gielsKi, Poznań . . . 
Warsz. Parowozy 1—II em.
„Lem iesz" ..................
„Trzebinia'1 I— IV em. . 
„Pocisk.
Automotor  .................  ,
Portland-(Jem. Szczakowa
Gór a a ..................
Siersza
Tepege
Polska Nafta . . . . . . . .
Eiestr. Siersza 1—III em 
Oikos . . . . . . . . . . . .
Pezet . . . I-, ■ , ,
Huszcze Trzebinia . . . .
„Krakus* IV  em...............
Porcelana Ćmielów . . . . 
Fabr. cukru w Ghódorowie

Waluta marsowa
_*ińar. 1 Zadano Tranza«cvn

600 — 700'—
950- - 1 0 0 0 - 975*—
6 0 0 - 700-—
5o0 — 650‘—
3 5 0 '- 4 0 0 -
6 0 0 - 700 —

775-- 875'— 825*—

275 — 3 2 5 -
1000-- 1200--

3 7 5 '- 425 —
5600-— 59u0— 5700*—
2500-— 2800-- 2600 —
12 00 - 1400- 1290*—
aooo-— 10.800 —
3000 - 3300*— 3 1 5 0 -
900 '- 1000 —

loop-- 1200*-— _
7300*- 8200*-
7000-- 7500‘— 7400- 7300
o 8 0 0 - 6200--
1800*- 2000-- 1850-1875
i200-- 1 4 0 0 -
JóOO*— 4000*-
1000'— 1200*—
1700-— 5100-+ 4900*-
:3U0-- 2600’—
3800' - 4000'—
>100'— 3400*—

W arszaw a 25 bm. (PAT) Obliar. m. Warszawy
6 proć; k roku 1917 trans. 11675. 116*25. L is ty  za* 
staw ne 4 i  pół proc. z iem sk ie za 100 ru b li trans. 
270. 272‘50. żądano. 2<4. posz.uk. 238. za 100 m arek  
trans, ut‘50. 9175. 4 i pół proc. m. W a rszaw y  
irans. 320 zadano 322 poszuk iw ano 318. 5 proc. 
m. W a rszaw y  żadario 333. posz u k. 325.

W a lu ty . D o la ry  S tanów  Z jednoczonych  go tów ką  
trans. 3500, 3575. 3550. sprzedaż 3550 kupno 3525, 
F ran k i francusk ie czeki trans. 251. 352*50. sprzedaż 
251, ku p tn  243. Funty szterling i srotówka trans. 
14250. czeki* trans. 14350 14225. sprzedaż 14300,
B elg ia  243. M ark i n iem ieck ie  gotów ka  trans, 12*75, 
czek i trans. 12*50, Gdańsk czek i trans. 12*50. sprze* 
daż 12*35 kupno 12. K oron y  austr. czek i trans. 
— . sprzedaż 000. kupno 0*58. K orony czeskie czeki 
trans. 38, 37*75. 38*25.

Z u rych . 25 bm. (P A T j  K oń cow e kursa dew iz. 
B er lin  1*85. Zagrzeb  1*70. H o landya  188*25. N o w y  
■Tork 5*2*6. Londyn 21*03. P a ryż  36*80. M edyolan  21*52 
B ruksela  35*65. K openhaga 97*50. Sztokholm  123*60, 
ChryS tyaM a’ 76.’ M adryt 73*75. Buenos A y res  170.
P raga . 5*55 Budapeszt 0*57. B u k a r e s z t  Wacsza*
wa 0‘iS. W ied eń  0*17. Austr. stcm plow . 0*12.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zebranie partyjne wraz z Radą robotniczą i za

rządami Związków zawodowych odbędzie eię w nie 
dz eię, 27 bm. o godzinie 10 rano w sali Związku 
stowarzyszeń robotniczych ul. Dunajewskiego 5 
II p.

Zgromadzenie robot zakładów wojsk, odbędzie 
się w sobotę 26 bm. o godz. 5 wieczór w Domu 
robot, ui. Dunajewskiego 5. Czupiel.

W Ul koncercie symianicznym orkiestry Związku 
muzyków polskich w Krakowie, który odbędzie się 
w niedzielę 27 om. o godz. I I  przedp. w  sań Sta 
rego Teatrą, weźmie udział włoska słynna wioli 
nistka Gemma dci Vvalle. Ogromne zainteresowa­
nie budzi bogaty prog am tego koncertu, na ktć 
ry składają się: Biucha koucert skrzypcowy G-mo: 
Wagnera wstęp do op. „Tristan i Izolda" i Czaj 
kowskiego uie grana jeszcze w Krakowie V Syp 
fonia; Nieliczne jeszcze pozostałe bilety nam o 
można w kasie zamawiań Lesetkiewicz i Sp. ] . 
Szczepański 2 obok Starego Teati u.

Wieczorek oddziału Związku metalowców w Pod­
górzu odbędzie się w sobotę 26 bm. w sali Don u 
robotniczego pi. Sarkowskjego 11. Wstęp za za 
proszeniami.

D o ro czn e  w a ln e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  o r g a n iz a c y i  
ro bo tn ikó w  p rz e m y s łu  s k ó rz a n e g o  odbędzie się w 
n ied zie lę  .27 lis topada o godz. 3 popoł. v  sali 
Z w iązk u  s iew . roń. D unajew skiego o, I I I  p. —  
W stęp  za okazan iem  le g ity m a c ji czion .rowski ;j.

Z a r z ą d ,

K o n fe re n e y a  k o n d u k to ró w . Dnia 29 listopada 
b .T .  o  god z . 14 w  lo k a lu  Z w ią z k u  S to w a r zy s z e ń  
ro b o tn . u l. D u n a je w s k ie g o  5, I I  p., o d b ę d r ie  t - : 
k o n fe r e n e y a  k o n d u k to ró w  z  M a ło p o ls k i,  dyrę  a- 
c y i P o z n a ń s k ie j ,  W a r s z a w s k ie j  i  R a d o m s k ie j 
n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m : 1) Sp i 
w a p r z e s z e r e g o w a n ia  k o n d u k to r ó w  i  n adke 
d u k to r ó w , 2; S p r a w a  g o d z in o w e g o  i  g o d z in  ne 
l ic z b o w y c h , 3) W n io s k i .  N a  k o n fe r e n c y i  b ęd  
o b ecn y  p r e te s  c e n tra ln e j s e k c y i k o n d u k to ró w  
W a r s z a w y .  Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  s p ra w  a; tr­
iu  je m y , o  b e z w z g lę d n e  p r z y b y c ie .  P r z e w o d n ie : : :  
c y  S O K Z Z K  U rb a ń sk i, s e k r e ta r z  D ębosz.

W ieczó r hum oru i  śm iechu w  połączeniu ze  : 
baw ą tan -czuą urządza w  sobotę 23 listopada g 
no o fic e ró w  Ggo Korpusu W ete ran ów  W . P. w  i 
kału  w łasnym  p rzy  ui. G arbarsk iej U . Orkiesi 
w łasna. W stęp  150 mk. Początek  o godz. 8 w ie  : 
Dochód na cele hu m an itarne I. K. W . W . P.
O liczne p rzybycie  członków, oraz. gości pr: 
tychże w prow adzonych  uprasza kom itet.

Komisya Oświatowa Rady ro b o tn ic ze j PPS w Km 
kowie. Wszelkich in fo rm acy j w  spraw ach  kult 
ra ln o -ośw ia tow ych  udzie la  K om isya  ośw ia tow a  R . 
d y  robotn icze j P P S  we w to rk i i c zw a rtk i od g 
dżiny 7 — 8 w iecz ., tu d zież  w  n ied z e lę  od 11 —  
przedpół. w sekietaryacie R ady robotn icze j (i 
Dunajewskiego 5, 11 p).

Do Kas Cnorych. F ab ryk a  w ó d  mi nera i ny, 
w  tab le tkach  „ V I T A “ , K ia k ó w , R yn ek  gł. 22 p 
leea w o d y  lecznicze „H u n y a d y * . „Franciszka J 
ze fa 11, „  A p e n ta * i „G iessu iib le r*  w  pasty .kac1 
W edług  orzeczeń pow ag n a u ko w ych  dz ia ła ją  p 
s ty lk i „ V . T A “ po rozpuszczen iu  ja k  w o d y  naturaln 
Ceny bardzo m snie . 4i

Kobfet i ch tepcó w
do  roznoszenia

* a  s ta łć i  p e n s / ą  
p o s zu ku je  xar«s uUiwm-.scrfesyai „N®j»r*is6u  

D u n a je w s k ie g o  a .
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Przegląd społeczny
„Miesięcznik P ra c y * . Ukazał się 7 — 9  zeszyt 

„Miesięcznika Pracy*, wydanego przez giówny 
urząd statystyczny. Treść numeru: Rozwój eko­
nomiczny Polski w cyfrach; ogólne p o ło że n ie  
gospodarcze; rynek pracy; pośrednictwo p ra c y ;  
koszty utrzyłnauia; ceny artykułów pierwszei 
potrzeby; zarooki i warunki pracy; umowy zbio­
rowe; strejki i  lokauty; kronika.

Z estrady i ze sceny
Szigetł — Noc w Wenccyi

Dawno nie słyszał już Kraków skrzypka óej 
miary co Józef Szigeti, skrzypek węgierski. Gdy­
by nie nazwisko, nie przypuścilibyśmy, sądzą-c 
po grze i wyglądzie tego artysty, że to Węgier. 
Nie znaczy to, by mu brakło temperamentu. 
Przeciwnie; jest w grze Szigeti ego temperament, 
polot i poezya, jest i szatańska technika, ale 
wszystko wychowane wysoką kulturą,.. pełne 
szlachetności i wytworności, a pozbawione 
wszelkich znamion pierwotnego naturalizmu, 
jaki nieraz charakteryzuje grę wirtuozów Węgier 
skich, którzy nie mogą jednak zatrzeć pochodze­
nia z rozległych puszt swej ojczyzny.

Szigeti był dotąd w Krakowie nieznany, jak­
kolwiek zagranicą zdobył stanowisko pierwszo­
rzędnego skrzypka obaik naj wybitniej szyrh: Bur* 
mestra, Hubermna, Vecseya, Eriki Morińi. Pu­
bliczność naisza, jak zawsze w Krakowie, trzy­
mała się z początku wofbec artysty z rezerwą: 
chłód nie ustąpił nawet jeszcze po sonacte 
Han,dla D-dur, zresztą chłodno zagranej. Tem­
peratura nastroju wzrosła dopiero po solowej 
suicie E-dur Bacha, wykonanej mistrzowsko; 
idealni e j szej czystości intonacyi i stylu nie 
można sobie wyobrazić. Entużyazm publicżno- 
ści doszedł do zenitu, gdy Szigeti odegrał wa- 
ryacye A. Corel li ego na temat sarabandy ,,La fo­
lia “w koncertowiem opracowaniu Leonarda z 
jego kadencyą najeżoną pobwornemi trudno­

ściami; chwilajmi miało się wrażenie, że to 
brzmią nie skrzypce lecz organy, to znowu, że 
odzywają się instrumenty o najrozmaitszych 
barwa-ch dźwiękowych. Zdumienie budzi Szi­
geti niezrównanym trylerem, oktawami i czy­
stością podwójnych tonów. Pierwszą częścią 
programu złożył artysta hołd klasykom.

Druga część programu objęła sanie miniatury. 
A jak je zagrał Szigeti! Najpierw drobiazg 
Friedemana Bacha z frazą liście Ch opinowską, 
potem niezmiernie trudny utwór Fraimoeura, 
nakoni«c znany Prelud i Allegro Pugna niego; 
oto ml^orze XVIII. w. w cudownej interprntacyi 
artysty, może bez kokieteryjnej fimezyi B^rme- 
stra, za to v; naj idealni ejszej czystości stylu. 
Naw szą muzykę reprezentował kaprys Paga- 
niegn E-dur z nadzwyczajnie ' konanymi fla- 
geoletami podwójnymi, dalej Dwórzaki molo 

■ dya. słowiańska z przepiękną k&n-tyleną liryczną 
I Hufoaya niezmiernie tiTBctay; wirtuozowski 
,,Zefir“.

Publiczność zdumiona mistrzostwem artysty, 
oklaskiwała go entyzuastycznie i wymuszała na 
nim coraz to więcej naddatków.

Słowa pochwały należą sję prof. Stanisławowi 
Lipskiemu za niezmiernie dyskretny na,wskroś 
muzykalny akompaniament.

O $ *
Istniejąca przy naszej operze miejska operetka 

rozwija się bardzo pomyślnie.. Repertuar jej 
bejmuje rzeczy bez w ielkich drastycznych 
.scen i efektów wątpliwej wartości-, jak te bywa 
w nowszych operetkach; przedewszystkiem .wy- . 
tworna operetka francuska, Leooąue, Audra.fi. 
Offenbach, nadto dawna operetka wiedeńska 
Suppe i nieśmiertelny ■, Jan, Strauss ' stanowią 
treść jej przedstawień. Niewiędnące piękno, 
pogodę i humor „Nocy w, Weneeyi" ukazała 
nam ostatnia scena operetki młejśiiąj., Zaró­
wno pp. Stępniowski,KakasiAski,, Rawski, O- 
str^iwski,. Miinoiyicz, jak; i p. p. Schupp-Skrzy- 
szowiska, Korabianka, Żimajerovva zasłużyli na 
uznanie i oklaąki Ucztoó zabranej publiczności. 
Całości dopełniły piękne' tańce i ewlticye ukła­
du baletmistbza 3, Cesarskiego.,

Beata Holeialówna.

R E P F R T U A R

Teats im. Jut S'ow8ckle®e
Sobota: „Ociec*.
Niedzieia pop.: .Bajki*, wieczór: „Dzieje salonu*. 

TeaU „ B a g a te la *

Sobota: „Płomień".
Niedziela: popołudniu „Kobiet, która zabito.4* 

(27) -— wieczorem „Płomień".
Miejski teatr; opera i operetka 

Sobota popoł.- „Ha Ua". wicczó : .Róża Stambułu*. 
N ć̂/S-da popoł.- Kon^a} orkiestry symfonicznej, 

wieczór: „Róża Stambułu .
Cr*-ati!-a « ,i'»#ściacli

Sobota: „Wróg kobiet' z p. Szczawińskim. 
Nfedz-icla: por-wr-Mu ,.N’ -ch m ie dyabii w-e# 

zmą“ — wieczorem „Wróg kobiet". 
Wmedztołek: Frcbuo' ka“:
W yk ła d y  Z w iązka  W c -r tó w  w  Borna artystów  

(plac i ”.'. Busha)
Początek  o godz. w ieczór.

Niedziela: prof. dr. Józef Flach*: „Przyszłość
Polski".

KoUegium wykładów naukowych (Rynek gt. 
Linia A B. L, 39)

Sobota: prof. Uniw! Dr Zdzisław Jachimacki: 
Problemy operowe 19 i 20 wieku (z ilustr. mm 
zyezną).

Niedziela: Wieczór Wyspiańskiego z recytacyą 
Al. Węgierki i Dra Ernesta Adera.

Miejskie Muzaam Przemysłowe, Smoleńsk 9.
odczyty puWi/.óie iuisir>wana obrazami śwtotlm* 

mi zapom ocą ep id ia sk o p '!-.

Peęzątek odczytów o godz. 7 wieczór.. Wstęp 30 mk.
Wtorek 29 bm.: Dr. Mieczysław Jeżewski: Wła­

sności prądów elektrycznych stałych i prze- 
miernych. (Z doświadczeniami).

KWatc? w „Odrodzenie1’ (ul. Sławkowska 36) 
Zupełn ie n ow y program . W ys tęp  p ierw szorzę­
dnych. sit kabaretow ych. -  Początek  o godzinie 

l i  i pól w ieczór.

— o o o —
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i Ważne dla wszystkich na zima!
rg Przyjmuje się zamówienia pojedyncze, jakie tylko W zakres krawiectwa męskiego 
3  i damskiego wchodzą, tak z materyałów własnych jak i dostarczonych według naj- 
U nowszych żurnali zagranicznych. Wykonanie solidne i punktualne. Polecamy również jj 
H gotową konfekcyę męską 1 damską w wielkim wyborze. Koce, płódenka, barchany, g 

flanele. zefiry, ręczniki płótno bieliinlane, prześcleradłowe. 
ą Ceny o 10 ,niższe. ~W Q  ■ M l - Uigi w ratach, a
| K rajow e Zak łady Konfekcyjne, Krakdw, Sp. z w. oipsw.. ilita Szczepańska ?, I. p . |
BEBjśi3B3BBBBBBiaBaBlE lSIBaBateaaeBBA!3^3>3SQBSaS>i:BBEiSBaSIBBBBBBBS

Poszukuje sie
Maszyny 

dswyrabianis świec
parafinowych nawą luk używaną 

Informacyi udzieli:
3z. Barman, Konik, Zlamla Ka­
liska lub H. Speisar, Kruków, 

Starowiślna S I, III. p.

§*31

i  u s ł u c h a l i ś c i e
n * o j ie i  T & ć łw  <?

I kupili obcas gumowy Bar-
son ? — Przekonaliście się 
zapewne jak dobrze przy­
legają, jak mato się zuży­
wają, jak lektco się w  nich •; | 
choazi, że nie wykrzywia- ‘A  
cie więcej obcasów i oszczę­
dzacie na naprawie obuwia

K o b i e t y ,
umiejące szyć, znajdą zatru­
dnienie przy naprawie wer­
sów. Ulica Dwern ckiego 3.

BitzDott m m i !!
Nowa, i-piętrowa kamienica 
z dwoma lokalami skiepo- 
wemi w Dębicy, w śródmie­
ściu z wolnej ręki na dogo­
dnych warunkach do sprze­
dania. Bliższych informacyi 
udzieli p. Władysław Borkow­

ski w Dębicy.

Za

J E D E N  T Y S I Ą C  M A R E K
»  wpłaconych lub przekazanych pocztą 5756
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wykonany przez artystów zgrupowanych przy najpopularniejszej firmie

I m m  FUKS, WARSZAWA. JEROZOLIMSKA 35, ( i  H M t j )
|  Na prowincyi: poszukiwani ajenci z *  dobry prewizyą tylko z kaueyy

J u t  Jest!
Lima!

P I W O
Limanowskie -  _

przedwojenne
wyiszostopniowe

Zamówiania z dostawą do piwnicy -  uskutecznia 
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f  K r a k ó w ,  M a s l o w a  1 2 .  T u l .  1 0 0 3 .

Dnia 9 giudnia b. r. o godzinie 10 rano 
sprzeda Urząd ruchu na dworcu towarowym 

w  Krakowie w drodze przetargu

200 bali skóry podeszwowej
i podkładowej 2200 kg. Bliższych szczegó­
łów udzieli kierownictwo magazynów kole­
jowych. Oddział handlowy urzędu ruchu

w Krakowie dworzec kolejowy.

Większy brow ar w  M iłopo ff se
przyjm ie

p iw o w a ró w
Oferty z podaniem warunków do biura .Ruch*, Kraków, 

ulica S zczepań sk a  9, pod .Piwowar*.

Redaktor naczelny: EmM Haeckd*. 
Nakładetn Ludowe} Spółka Wydawała*} J f a p n M *  w Krakowie*

Mimo, źe wskutek wojny 
towary znacznie podrożały 

l firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 4060, 
na kamienie Mk 
4M0, z port. cyfer- 

' blatem Mk S500.
Stalowy damski 

M BOBO. Budzik Mk 3000. Har­
monie Mk 6000, >0000,15000. 
Dyamenty Mk 2500. Maszynki 
do w łosów Mk 2500.3000. — 
Brzytwy Mk 800, 1060, 1200. 
Wysyłka za zaliczką pocztową 

Cennik Ilustrowany za przy­
słaniam 30 Mk przekazem. ’

Kupuje srebro i zło to .

Redaktor (Kiij«iwi«ilz1al 
OBCftoakftffid d r u k a r d  U łduw e} w K r  alt o w ie . UunajewAtuegt; 5 1310)

Pracownia niHliamo-lluA-ton 
WioceDteoo siol3!ii90 w Bsraiii i
w y ra b ia  w ó zk i i san k i d z iec in n e , które sp rze ­
d a je 1 obecn ie  po zn iżo n e j cenie. Wyrabia ró­
w n ie ż  łó ż k a  i k rz e s ła  żelazne. lJoaejmu,e się 
w s zę lk ic h  ro b ó t w  za k re s  ten w chodzących t .  j .  
z a k ła d a n ia  dzw o nków  e le k try c z n y c h , napraw 
m aszyn parow ych, ro ln ic zy c ii, m o to ró w  i t .  p.


